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zmarła po krótkich cierpieniach dnia 24 maja r. b., przeżywszy lat 74.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarz żydowski w Sosnow cu odbędzie się 

dnia 27 maja o godzinie 12 ej, o czem zawiadamiają krewnych i przyjaciół pogrążeni w smutku

Mąż, Syn, Synowa i Rodzina

Pogłoski o zmianach na stanowisku
podsekretarzy stanu

WARSZAWA, 25. 5. (wł.) Nie­
bawem należy oczekiwać kilku prze 
sunięć personalnych, które obejmą 
narazie prezydjum  rady ministrów 
i ministerjum  skarbu.

Dotychczasowy . podsekretarz 
stanu w prezydjum rady ministrów 
p. min. Lechnieki obejmie w mini­
sterjum  skarbu podsekretarjat sta 
nu po obecnym premjerze, prof, 
dr. Kozłowskim.

Informacja, jaka się ukazała w 
jednym z dzisiejszych dzienników 
partyjnych wymieniająca jako na­
stępcę po prof. Kozłowskim dotych 
czasowego dyrektora banku rolne­
go p Staniszewskiego jest więc pod 
tym względem nierafna, aczkolwiek 
dyr. Staniszewski istotnie obejmu­
je podsekretarjat stanu w temże mi 
nisterjum  skarbu nieobsadzony od 
dłuższego czasu, t. j. od chwili kie 
dy min. Wacław Jędrzejewicz ob­
jął tekę m inistra oświaty.

D yr Staniszewski jako podsekre 
tarz stanu w ministerjum skarbu, 
obejmie między innemi sprawy po 
datkowe.

Narazie więc pozostanie w 
prezydjum  rady ministrów tylko je 
den podsekretarjat stanu, które to 
stanowisko spraw uje p. min. Krzy 
sztof Siedlecki.

Stanowisko min. Lechnickieęo, 
który w prezydjum rady ministrów 
kierował biurem ekonomicznem, 
obejmie obecny naczelnik wydzia­
łu w m inisterjum skarbu dr. Jerzy

Nowak, w charakterze dyrektora 
departamentu. Kierownictwo biura 
ekonomicznego dr. J . Nowak spra­
wować będzie przy najbliższej, jak 
to jest od szeregu lat, współpracy 
wicedyrektora tegoż biura p M arti

na.
Nie jest rzeczą wykluczoną, że 

stanowisko dyrektora naczelnego 
w banku rolnym po p. Staniszew­
skim obejmie jeden z obecnych pod
sekretarzy stanu.

Awantury w czasie wizytacji biskupiej
LWÓW. 25.5. (wł.) Wczoraj, pod 

czas wizytacji 'kanonicznej księdza 
biskupa Buczki w Chlinkach, pow. 
zbaraski, doszło do pożałowania god 
nego zajścia, którego powodem by­
ło zachowanie się kilku osobników 
z oośród banderji konnej, otaczają­
cej biskupa

Zachowanie to spowodowało re­
akcję kilku szeregowych oddziału 
K O P .  W izytacja została przer­
wana Do Chlinek udała się specjał 
na komisja celem przeprowadzenia 
dochodzeń i pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności.

Dillinger znów strzela
Śmierć dwu policjantów

NOWY JO R K , 25.5. Banda Dil- 
lingera. która od szeregu dni jakby 
zanadla się pod ziemię, dała znów 
znać o sobie.

Z E ast Chicago w stanie Indja- 
na donoszą, że pod miastem na szo­
sie dwaj policjanci zauważyli podej 
rżany samochód, który usiłowali za 
trzymać.

Z samochodu pasażerowie dali

serję strzałów z karabinu maszyno­
wego, kładąc obu posterunkowych 
trupem

Strzały zaalarmowały patrole po 
licyjne, które na przejeżdżających sa 
mochodach rozpoczęły pościg, wkrót 
ce jednak straciły ślad uciekających 
bandytów. Pasażerami samochodu 
byli najprawdopodobniej członko­
wie bandy Dill’ngera.

Pielgrzymka polsi a 
w  Jerozolimie

JEROZOLIM A, 25. 5. PAT. 
Przybyła tu pielgrzymka polska 
pod przewodnictwem ks. biskupa 
Adamskiego, w itana na stacji przez 
konsula R. P- Łukasiewicza. P rzy­
bywając do m iasta pielgrzymka 
odbyła uroczysty ingres do Grobu 
Świętego przy udziale konsula ge­
neralnego dr. Kunnikowskiego o- 
raz przedstawicieli kustodji Ziemi 
Świętej. N azajutrz odbyło się przy 
jęcie. Po zwiedzeniu miejsc świę­
tych pielgrzymka wraca do kraju.

Aresztowanie szpiega
we Francji

STRASSBUKG, 25- 5. (wł.) P o ­
licja aresztowała w Strassburgu 
pewnego oficera Keichswehry, ud 
dłuższego już czasu przebywające­
go na terenie Alzacji i Lotaryngji, 
gdzie zbierał informacje dotyczące 
fortyfikacyj nadreńskich. W rniesz 
kaniu aresztowanego znaleziono li­
czne dokumenty, dotyczące bezpie­
czeństwa Francji. Bliższe szczegó 
ły afery trzymane są w tajemnicy.

Zderzenie samochodów
8 pasażerów autobusu 

zabitych
NOWY JO R K , 25. 5. W Rich­

mond w stanie Virginia wielki omni 
bus, wypełniony do ostatniego mie;j 
sca pasażerami, zderzył się w peł­
nym pędzie z samochodem ciężaro­
wym Oba pojazdy stanęły w pło­
mieniach. W skutek zderzenia straci­
ło życie 8 pasażerów; 40 odniosło ra- 
nv.

Zwiedzajcie licznie TARGI KATOWICKIE
Zakupujcie towary wytwórczości krajowej
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Jak żyje małżonka Al Capona
W „opancerzonym' samochodzie na mszę, a potem z synem

SŁUSZNI OKÓLNIK MIN OŚWIA­
TY.

WARSZAWA, 25.5. Ministerjum o- 
światy wystosowało do kuratorów o- 
keiuik, w kiórym zarządza, iż wszelkie 
imprezy konkursy młodzieży szkolnej 
m esą być urządzane tylko za uprzed- 
itiein zezwoleniem władz szkolnych.
Wciąganie młodzieży do imprez i kon­
kursów uważa nniiisterjuin za niepoko 
jąee. dialog i też odnośne zezwolenia 
mogą być wydawane tylko w wyjątko 
wy cli okolicznościach.

ROBÓT TELEFONICZNY PRZEMÓ­
WIŁ.

WARSZAWA 25.5. W centrali tele 
fonicznej przy. u* Zielnej w Warsza 
wie zainsta owano już robot telefoni­
czny, który jak już donosiliśmy, bez 
żadne] dopłaty u® połączeniu się ze 
spncjilnym numerem, bedzio klijcntom  
pctla.ia.l czas z dokładnością do jednej 
minuty-

Oiiegdaj odbyła się próba .mająca 
na cdii .stwierdzenie, czy ten automat 
wymawia dobrze słowa polskie. Apa­
rat bowiem przybył do Polski z zagra 
hity  gdzie też była nagrana specjalna 
taśma dźwiękowa-

STRAJK TKACZY W BHĄŁYMSTO-
; k u .

BIAŁYSTOK, 25.5. W Białymstoku 
rozpoczął się strąik tkaczy, który objął 
dotąd 4(H) osób. Strajk skierowany jest 
przeciwko obniżkom płac w niektórych 
fabrykach.

Niektórzy tkacze w swoim czasie sa 
mi zgodzili sie wobec konkurencji t  
zw ionkietników, czyli tkaczy zarobko 
wych na obniżkę zarobków. Obecnie do 
szio do pewnego porozumienia pomię­
dzy tkaczami we. fabrykach a tkaczami 
lonkii tnikami. Tkacze w fabrykach o- 
głcaiii strajk, który ma być po dwuch 
dniach poparty przez Ionkietników.

Tkacze w fabrykach żądają przywró 
cenią poprzedniego cennika płac, a lon 
kietuicy ze swej strony zażądają pod­
wyższenia wynagrodzeń, ażeby w ten 
sposób wyrównać ceny i umożliwić 
konkurencje Przebieg strajku jest spo 
kojny.
FRANCJA PRZECIW MASONOM.

PARYŻ, 95.5. W srode wieczorem ód 
było sit; wielkie manifestacyjne zebra 
nie narodowej Ligi anty ,  militarskiej, 
w ktśrem wziqlo udział Około 15.880 o- 
sób Głównym mówcą był znany ze 
swych rewelacyjnych Wystąpień w a- 
ferze Stawiskiego, deputowany Ilcn- 
riot który w przemówieniu swem udo 
wodniał konieczność rozwiązania lóż 
masońskich w kraju, o ile odbudowa 
państwa ma rzeczywiście pójść w zdro 
wyan kiermku.

ZGODA W ARABJI
LONDYN, 25.5 Z końcem ubiegłego 

tygodnia podpisany został pakt zgody 
mied/y królem Wahabitów Ibn San- 
dem a ksiqe em Yemenu. Niemniej, jak 
donoszą z Kairo, pokój w Arabji nie 
zo-itał jeszcze całkowicie przywrócony 
i potrwa to dłuższy czas, zanim posz­
czególne plemiona rzeczywiście zanie­
chają walki

Zwycięski kró< Ibn Saud wydał po­
lecenie swoim synom, zajmującym 
wraz z oddzńtlami wojska zdobyty ob 
szar Yemenu, aby niezwłocznie wzno- 
wih działania wojenne, o ile książę 
Yemenu natychmiast nie przystąpi do 
wykonania warunków rozejmu.

BEZROBOCIE W AMERYCE — 
ZMALAŁO.

NO W y JORK 25.5. National Indu­
strial Conference Board podaje w 
swej statystyce liczbę bezrobotnych w 
Stanach Zjednoczonych w miesiącu 
kwietniu rb. wynoszą 7.987.980 ludzi.

Oznacza to zwiększenie się bezrobo 
cia o 111888 w stosunku do miesiąca 
marca rb. zaś w stosunku do marca u 
biegłego roku, stan bezrobocia w Sta­
nach Zjednoczonych zmniejszył się o 
5.238 888 czyli 49,1 orocenŁ

Żona byłego króla chicagowskie­
go „świata podziemi, mrs. Capońe, 
jest obecnie dobrowolnym więźniem 
w swej pięknej posiadłości na Palm 
Island w Miami Beacb, na F lory­
dzie.

Mrs. Capone opuszcza swą rezy­
dencję jedynie w towarzystwie dob 
rze uzbrojonych „opiekunów". Ko­
bieta ta  korzysta z mniejszej swo­
body i musi podporządkowywać się 
bardziej surowym przepisom, niż 
małżonek jej „Scarfaee", który od 
roku. 1931 przebywa w więzieniu 
Atlanta, skazany na 8 Lat za niesto­
sowanie się do przepisów o podatku 
dochodowym.

Mimo, że willa znajduje się w od 
ległości zaledwie paru kroków od 
centrum zabaw i wesela uroczej Flo 
rydy, mrs. Capone nie ma sposob­
ności przyglądania śię_

uciechom tego świata.
ten 
am

Osobą odpowiedzialną za 1 
stan rzeczy jest nikt iąny, jak s 
Al Capone.

• Siedząc w  swej celi, byiy car 
hootleggerów rwydaje rozkazy, któ­
re mają kieró.wać życiem jego mał­
żonki i 14-letńiego syna — Al, ju ­
niora.

: Al, senjor, znalazł się za k rata­
mi jedynie, dzięki swej manji budzę 
nia podziwu i chęci samoreklamy.
Capońe. jest pewny, że żona będzie 
bardziej powściągliwa w tym wzglę 
dzie i że nie przysporzy mu dal­
szych, kłopotów.

Pewna dziennikarka am erykań­
ska próbowała kilkakrotnie dostać 
się do pięknego więzienia mrs. Ca­
pone, lecz zawsze, bez rezultatu.

Pewnego rlnia, gdy zamierzała 
już nacisnąć dzwonek przy bramie 
willi, dziewięciu mężczyzn wyrosło 
jak spod ziemi i ustawiwszy się w 
niedbałych postawach koło wejścia 
doradziło jej, żeby spiesznym kro­
kiem oddaliła się do domu, jeśli nie 
chce narazić swego zdrowia 

ną szwank.
Dopiero były członek bandy Ca­

pone,go, po otrzymaniu od niej uro­
czystej przysięgi, że nie zdradzi je­
go nazwiska, udzielił jej ciekawych 
informacyj,

Małżonka Caponego jest z po­
chodzenia Irian dką. Jest oddaną 
żoną i kochającą matką. Szczegóły 
jej wczesnego życia są otoczone ta-

■ LOTNICY WŁOSCY LECĄ DUBLIN 
RZYM.

DUBLIN 25.5 Lotnicy włoscy Pond 
Sabelli którzy jak wiadomo — 

wystartowali z Nowego Jorku do Rzy 
mą i dolecieli do Irlandji, wystartowa 
li z Dublina we czwartek o godz. 8.33 
rano do Włoch.

Lotnicy spodziewają się dotrzeć do 
Rzvm» w dwunastu godzinach.
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d j szkoły
jemnicą. Liczy obecnie 30 la t i za­
ledwie kilka la t temu była jeszcze 
bardzo piękną kobietą.

Jednakże ciężar osamotnienia w 
połączeniu z wieczną, obawą o życie 
je j syna i je j samej, zmieniły ją  do 
niepoznania. W ygląda obecnie na 
la t 59. Czarne kręgi pod oczyma, 
ściśnięte usta — czynią z niej starą, 

steraną życiem kobietę.
Rrs. Capone liczy 5 stóp 3 cale 

wysokości i je j niegdyś  ̂ zgrabna 
sylwetka zdradza skłonność do ty ­
cia. Ubiera się skromnie i ze sma­
kiem. Nie znosi biżuterji i futer, 
jak  również nie lubi przesady w 
strojach. , .

Zanim Al Capone nabył dla niej 
posiadłość na Palm Beach w r. 1928, 
Caponowie wynajęli dom u znanej 
miejscowej rodziny, Z końcem se­
zonu Caponowie przenieśli, się na 
nowe mieszkanie.

Właściciele wrócili do opróżnio­
nej przez Caponów willi, przygoto­
wani na najgorsze. Spodziewali się, 
że zostaną doip przeszyty kulami

Wszystko było jednak w zupełnym
porządku.
Caponowie nie stłukli ani jednego 

kieliszka.
Mrs. Capone jest gorliwą kato­

liczką i co rana, w towarzystwie 
uzbrojonego „opiekuna" udaje się 
do kościoła w Miami na poranną 
mszę. Po powrocie do domu, spoży­
wa z synem śniadanie, poczem w 
opancerzonym samochodzie w asy­
ście uzbrojonego stróża, towarzyszy 
mu do szkoły.

Al junior może jeszcze zostać 
szampionem gry w golfa. Zawoęh ■ 
cy, z którymi trenuje, twierdzą, 
zdradza wyjątkowe zdolności w tej 
dziedzinie sportu.

Mrs. Capone odwiedza często 
swego męża i czasem Al junior rów­
nież składa mu wizytę. Na widok 
syna skamieniałe serce byłągoderóla 
gangsterów staje się miękkie, jak 
wosk i Al Capone zalewa się łzami, 
ubolewając nad tern, że nie może 
osobiście kierować wychowaniem 
swego ulubieńca.

i iimim wyjaśnia mmiiwi
tajemnicę morderstwa n iiśp. Garncarza a nei

KRAKÓW , 25.5. Przesłuchiwa­
nia zbrodniczej piątki i dochodze­
nia “w sprawie wyświetlenia wszy­
stkich szczegółów planu napadu i 
samej zbrodni w mieszkaniu dr. 
Nussenfeldą trw ają nadal w ener- 
gicznem tempie.

Nie jest dokładnie stwierdzone 
narazie kto z aresztowanyych wsPól 
ników bezpośrednio pozbawił życia 
Garncarzówuą. Sckeukirzyk i W ła­
dysław Bobrzecki utrzym ują, że za­
dusił ją  dorożkarz Doniec. Doniec 
ze swej strony utrzym uje, że chciał 
tylko przytrzym ać służącą, która 
chciała wybiec na korytarz i wołać 
o pomoc.

Jak  twierdzi, chwycił ją  tylko 
za ramiona i usiłował wepchnąć do 
pokoju'. Broniła się ona, bijąc na­
pastnika pięściami i drapiąc go po 
rękach. Gdy zaczęła krzyczeć, Do­
niec przycisnął jej usta dłonią.

W tedy wpadł do przedpokoju 
Schenkirzyk i W ładysław Bobrzec­
ki i wepchnęli Garncarzówną wraz 
z Dońcem do pokoju. Doniec twier 
dzi, że puścił wtedy służącą, a 
Schenkirzyk i W ładysław Bobrzec­
ki poczęli ją  wtedy dusić.

Obaj eksstudenci Akadeinji Sztuk 
Pięknych zeznają jednak odmien­
nie, twierdząc, że mordercą jest Do­

niec, który wepchnął Garnearzównę 
do pokoju z ich pomocą, tam po­
walił ją  na ziemię i zadusił.

Bardzo ciekawym szczegółem 
jest fakt, że zbrodnicza piątka nie 
posiadała; nawet tej solidarności, 
która zazwyczaj łączy przestępców. 
Z chwilą, gdy' opuścili oni' mieszka­
nie dr. Niissenfelda i przeszli przez 
planty do kiosku Stanisław a Bob- 
rzeckiego na rogu ul. Szpitalnej i 
Małego Rynku, zaczęli się oni wza­
jemnie oszukiwać i okradać.

KTO MORDOWAŁ?
Gdyby chodziło o oparcie się na 

pewnych poszlakach, to raczej prze­
mawiałyby one za tern, że zbrodni 
te j dokonali jednak Władysław 
Bobrzecki z Kazimierzem Sehenki- 
rzykiem. Na ciałach tych spraw ­
ców' znajdują się ślady rozpaczli­
wej walki mordowanej służącej w 
postaci licznych zadrapań. Doniec 
ma tylko jedno zadrapnięcię na ręce 
Ślady te mówią właściwie wszy­
stko. Będą one miały prawdopodob­
nie decydujący wpływ na kwostję 
ustalenia winy.

Ponadto trzeba zaznaczyć, iż na 
spodniach Sshenkirzyka znaleziono 
ślady — prawdopodobnie krwi. Jest 
to ślad nieznaczny, zostanie jednak 
w miarę możności zbadany.

Dzień matki na terenie
ca łej Polski

. W niedziele, dnia 27 maja rb., odbe 
dzie się na terenie całej Polski „Dzień 
M ilki", organizowany corocznie przez 
kola młodzieży Polskiego Czerwonego
Krzyża,

W Warszawie odbqdzie siq tego dnia 
o godz. 15 wielka akademja .urządzana 
przez warszawskie kola młodzieży 
PCK • na program akademji złożą sie 
przemówienia i część koncertowa w wy

konaniu artystów scen warszawskich 
oraz młodzieży. Matkom obecnym na a- 
kademji młodzież wrqezy kwiaty i pa­
miątkowe karneciki.

Kr.ratorjum okręgu szkolnego wyda 
lo zalecenie, aby na terenie szkól zorga 
nicowane zostały pogadanki okolicz­
nościowe, propagujące kult Ala matki 
za jej poświęcenie i  trud przy wychowa 
nin dziecka.

Krwawe zajścia w Toledo
NOWY JORK 25.5. Jak odnoszą z 

Toledo w stanie Ohio, sytuacja straj­
kowa przybrała do tego stopnia na si 
le, że władze widziały sią zmuszone 
zmobilizować wojsko.

W celu obrony przed atakami straj
kujących odkomenderowano 8 kompa­

nii piechoty i 3 kompanje karabinów 
maszynowych. Między wojskiem a straj 
kującymi którzy urządzili regularne 
oblężenie kilku fabryk, doszło do o- 
strycL zajść, w których 8 osób odnio­
sło niebezpieczne obrażenia cielesne.
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Najważniejszem  zadaniem  spo- 
łeeznem samorządów Zagłębia Dą- 
rowsbiego w obecnej chwiłi jest — 
walka z bezrobociem.

Jedyn ie  racjonalną — zarówno 
ze społecznego jak  i gospodarczego 
punk tu  w idzenia — form ą interw en 
eji publicznej na rzecz bezrobotnego 
wm no być zapewnienie mu pracy.

Bezrobocie jest zjawiskiem zgub
nem nietylko dla sam ych bezpo­
średnio dotkniętych niem bezrobot­
nych, ale także dla całego społe­
czeństwa; od zdolności konsumcyj- 
aej i płatniczej masowego konsu­
menta, jakim  jes t robotnik, zależy 
zdolność konsum cyjna i p łatnicza 
wszystkich g rup  gospodarczych 
(kupców, rzemieślników, właścicieli 
nieruchomości i t. p.), oraz gm iny 
m iejskiej, a w dalszym  ciągu i ska. 
bu państw a.

Fundusz P racy  sta ł się z woli 
ustaw y ośrodkiem produktyw nej 
walki z bezrobociem, prow adzonej 
przez państwo. W ykorzystując do­
tychczasowe doświadczenia F u n ­
dusz P racy  p rzystąp ił obecnie — 
po uruchom ieniu kam panji 1934/35 
— do opracow ania wieloletniego 
planu swojej działalności. Rok 
1935/36 będzie pierwszym  fragm en­
tem w ykonania tego planu.

Celem wieloletniego planow ania 
produktyw nej walki z bezrobociem 
jes t uzyskanie potrzebnych efektów  
gospodarczych i socjalnych, niezbęd 
nych dla trwałego zmniejszenia 
bezrobocia (sezonowe tylko za trud ­
nianie nie załatw ia w sposób w y­
starczający zagadnienia bezrobo­
cia).

Is tn ie je  w Polsce duża ilość w ar 
tości gospodarczych, k tóre z róż­
nych powodów nie są czynne, nie 
znajdują  się w obrocie produkcyj­
nym i przez to pom niejszają zapas 
możliwości stw orzenia nowych a 
trw ałych źródeł pracy.

W ielkie potrzeby inw estycyjne 
Polski, bogate możliwości gospodar 
cze dzisiaj niew ykorzystane, duży 
jak  na nasze stosunki, zapas gotów 
ki, jakim  dysponuje Fundusz p ra ­
cy, rozumne wyczucie polskiej rze­
czywistości gospodarczej i społecz­
nej przez większość bezrobotnych— 
upraw n ia ją  do w iary, że isto tn ie  
przy odpowiednich, skoordynow a­
nych, śm iałych a w ytrw ałych na sze 
reg  la t obliczonych zabiegach orga 
nizacyjnych, klęska bezrobocia jest 
możliwa do opanowania i że w tym  
w ysiłku czeka Polskę niew ątpliw e 
zwycięstwo.

Rząd i Fundusz P racy  jest i wi­
nien być źródłem dyspozycji, in icja 
ty  wy, koordynacji, a pozatem źró­
dłem pomocy finansow ej. Fak tycz 
ną i bezpośrednią walkę z bezrobo­
ciem rozegra natom iast czynnik spo 
łeczny, zorganizow any w miejsco­
wych K om itetach Funduszu  P racy , 
opartych o organizację tery to rja l- 
ną samorządu.

N a tem tle zarysow uje się wyraź 
nie rola samorządów zagłębiowi- 
skich w najbliższej przyszłości w 
zakresie likw idacji bezrobocia rola 
zarówno rady miejskiej i zarządu 
miejskiego, jak i poszczególnych

członków w skład tych instytucyj 
wchodzącyh.

Po pierwsze — dokonanie w o- 
parciu o M ag istra t możliwie szcze­
gółowej analizy miejscowego rynku 
bezrobocia. Ilościowe jego określe­
nie nic nie mówi. T rzeba zdać sobie 
dobrze spraw ę z tego, co bezrobocie 
w sumie, oraz każdy bezrobotny in­
dywidualnie, reprezen tu je  pod 
względem jakościowym  by wybra­
ne ostatecznie środki walki, oraz 
metody działania dały pożądany 
skutek.

Pow tóre — rozpatrzone być 
w inny możliwości zastosow ania w 
ciągu najbliższych la t najprędzej 
do celu prowadzących środków wal­
ki.

Fundusz P racy  wysuw a za­
sadnicze kierunki działania: 1) in­
westycje publiczne (przedewszy- 
stkiem  kom unikacje, m eljoracje, u- 
rządzenia m iejskie), 2) usamodziel­
nienie indywidualnych podstaw 
egzystencji (w arsztaty  pracy rze­
mieślniczej, przem ysł domowy, lu ­
dowy, osadnictwo podm iejskie i 
rolne, in tensy fikacja  karłowatych 
gospodarstw  rolnych i t.p.), 3) Or­
ganizow anie nowych w arsztatów  
pracy, (nie robiących konkurencji 
już istniejącym ).

K ażdy z tych kierunków  działa 
nia w inien być rozpatrzony pod ką 
tem realnych możliwości, jak ie  re­
prezentuje teren  Zagłębia oraz każ 
de poszczególne m iasto, a także pod

kątem kw alifikacyj i wartości oso­
bistych bezrobotnych.. Możliwości 
terenowe w każdym z tych kierun­
ków są duże. W imię doniosłego ce­
lu, jakim  jes t radykalne zmniejsze­
nie bezrobocia, wszystkie one win­
ny być wykorzystane i wprowadzo­
ne do walki z bezrobociem.

Odpowiednie ich zestawienie, 
skoordynow anie z obecnemi i przy- 
szłemi możliwościami finansowem i 
m iasta, uszeregow anie w czasie i 
p rzestrzeni, oraz związanie ich z 
żywym  człowiekiem - bezrobotnym 
jes t w łaśnie głównem zadaniem  no­
wych rad  m iejskich. Nowi radni 
m iejscy, obdarzeni zaufaniem  spo­
łeczeństwa, winni pam iętać, że nie 
wolno im w ciągu całej ich kaden­
cji ustać ani ną  chwilę w w ysiłku 
zm ierzającym  do likw idacji bezro­
bocia w m iastach Zagłębia.

Skuteczność walki z bezrobo­
ciem jest pewna. Stać napewno na­
sze państwo na to, by każdy oby­
watel miał swój chleb codzienny. 
Warunkiem niezbędnym jednak 
jest, by dotycząca ogólno-państwo- 
wa na szereg lat obliczona akcja 
rządowa znalazła pomoc w współ­
pracy twórczych (a nie warcholą­
cych w imię party jnych  cełów) sa­
morządów, które generalne założe­
nia walki z bezrołiociem, oraz do­
starczone środki dostosować będą 
musiały do istotnych potrzeb i moż­
liwości lokalnych.

ZBIG NIEW  M ADEYSK I.

oroc,, w zachodnich — 10.9 proc., w 
oołudniowych — 19.8 proc Analogjo 
są te same, co p rzy  żenieniu się męż 
-zvzn tylko cy fry  dotyczące kobiet 
ą znacznie wyższe.

Ogółem większość kobiet u nas 
wychodzi zamąż w wieku do la t  24, 
gdvż 65.4 proc. w tym  w łaśnie wie­
ku w stępuje w  związek małżeński, 
przyczem na woj. centralne przypa­
da również. 65.4 proc., na  wschodnie 
(3 0 proc. na zachodnie 59.8 proc. i 
na południowe 63.3 proc. Mężczyzn 
żeni się w tym  wieku bez porówna­
nia mniej gdyż odsetek w yrosi 38.2 
proc , w woj- centralnych 36.2, we 
wschodnich 43.0 proc. w zachodnich 
Najwięcej żenią się oni w wieku 
34 8 proc i w południowych 3.9.6 proc. 
20 — 29 lat, gdyż m ałżeństw a takie 
wynoszą 73 1 prac ogdm*; ich 
ci, przyczem  na woj. centralne przy 
pada 72 5 proc., na wschodnie 79.0 
oroc. i na południowe 75.7 proc. Ró 
żmca między wiekiem mężczyzn i ko 
biet, w którym  najczęściej zaw iera­
ne są m ałżeństwa u nas, wynosi 5 
tat Z. K.

 -o0 o------

W S a c g o B T B O ś c i
KRÓLEWSKI MIESZKANIEC N A ­

SZYCH RZEK JEST TRUTY SYSTE­
MATYCZNIE PRZEZ FABRYKI.
R yby poławiane w naszych rze­

kach i określone pospolicie nazwą 
,,łosos: a‘‘ przedstawiają dwa gatunki, 
których pospolity rybak i konsumują 
ea publiczność nie rozróżnia ,ale które 
rójnia sie znacznie w oczach naukow* 
ea, Mamy w naszych rzekach prawdzi 
wego łososia i mamy troć.

Troć — to najbliższy kuzyn pstrą­
ga ale osobny {ratunek. Łosoś i troć 
mają podobny sposób życia ale nie 
płyną do tych samych rzek, Łosoś, o 
ile  chodzi o dopływy W isły, pojawia  
się w Skawie i Sole, troć jest rybą Dn 
najca, Raby, Wisłoki, znajduje sie tak 
że w rzekach dolnego brzegu W isły, a 
także w malej rzeczce płynącej wprost

K L A W I O L  usuwabezjiowrotnie O D C I S K I

isęHy się żenimy
Dawne polskie przysłowie mówi 

io. że wczesnego ożenku n ik t nie ża 
lował Jeżeli kiedyś niew ątpliw ie 
słcwa te zawierały głęboką m ądrość 
życiową, popartą doświadczeniem, 
to dzisiejsze społeczeństwo niezbyt 
wielką bodaj wage przyw iązuje do 
dawn, wskazówek. J a k  dowodzi bo 

Wiem statystyka na 100 żeniących 
sie mężczyzn zaledwie 2.5 proc. czy­
ni to w wieku do lat 19. W iększość 
mężczyzn wstępuje w związek mał­
żeński dopiero w wieku 25 — 29 lat 
(37 4 p roc.). w wieku 20 — 24 lat 
czyni to 35.7 proc.

Zauważyć przytem  należy, że w 
poszczególnych dzielnicach zachodzą 
w te j mierze bardzo duże różnice. W  
w^j centralnych tylko 1.8 pr. męż-

S u 5 o r v n

•-■twa (do lat 19) są zawierane głów­
nie na wsi M iasta z ludnością ponad 
25 000 liczą takich m ałżeństw zaled­
wie 0.7 proc. ich ogólnej ilości. Na 
wsi spraw a zdobycia środków utrzy 
mania dla rodziny nie jest tak palą 
ca jak w mieście, gdzie mężczyzna 
.nusi być odpowiednio uzbrojony w 
wiedzę i niezbędne kw alifikacje dla 
zdobycia środków utrzyranaia a 
więc i założenia rodziny. Dotyczy to 
zwłaszcza pracowników umysłowych 
którzy na zdobycie wszelkiego rodzą 
iu dyplomów poświęcają często­
kroć wiele czasu. O trzym anie też pew 
nego stanow iska i założenie rodźm y 
przypada w m iastach na wiek znacz 

nii późniejszy.
Tnnv całkiem obraz otrzym am y

do morza — Pędzie.
Prof. dr. Siedlecki opowie radjo słu  

chaczom we wtorek o godz, 17.50 o tern, 
jak rozwija się łosoś i jak przebiega 
jego życie tak w rzeee, jak w morzu. 
Łosoś jest bowiem wielkim wędrowni­
kiem: troć mniej okazuje zamiłowania 
do wędrówki. Łosoś poławiany jest też 
masowo w morzu w k torem znajdują 
się różne rasy tej ryby. N iestety kró­
lewska ta ryba zanika dziś coraz bar- 
dz'ej w rzekach naszych. Zarówno bez 
względnie rybołóstwo, jak i nadbrzeżne 
fabryki, doprowadzające trujące wody 
do rzek przyczyniają się do tępienia 
łososia

JA K  WYGLĄDAŁO SŁOŃCE 7 BIL- 
JONÓW LAT TEMU.

Jak daleko ty>ko sięga pamięć lud*1 
7a słońce w ysyła swe promienie świt 
tła  i ciepła tak nieodzowne dla żyeń 
ludzkiego. Na po'ach Egiptu przed 
czterema tysiącam i lat taksamo dojrzę 
wały kłosy w jego promieniach, jak u

„AP.  K O W A L S K I ” 
w  p^ osazkaj issŁ aw a P o W o ń

ezyzn żeni się w wieku do 19’lat, a 
w zachodnich zaledwie 0.3 proc., w po 
łudniowych 1.5 proc., a we wschod­
nich 7.8 proc Rekord więc przypada 
dzielnicom wschodnim, które też ma 
ją i najw iększy przyrost ludności, co 
zresztą jest całkiem zrozumiałe, 
gdyż małżeństwa młode naogół m ają 
więcej dzieci, aniżeli starsze. W  woj 
•entralnyeh mężczyźni najw ięcej że 
nią się w wieku 25 — 29 lat (38.1 
p roc), to samo zachodzi w zachod­
nich (402 proc.), natom iast we 
wschodnich 35.7 proc.) i w południo 
wy eh (381 proc.) — w wieku 20 — 
24 lat.

Jeżeli stw ierdzim y, że właśnie 
woj. centralne, a zwłaszcza zachod­
nie m ają stosunkowo najliczniejszą 
'udność miejską a południowe i 
wschodnie w iejską ,jest faktem  cał 
ki.-m wyraźnym  że wczesne małżeń

w odniesieniu do kobiet. C iężar u trzy 
m ania rodziny spada w pierwszym  
rzędzie na mężczyznę, to też wstępu 
jąc w związek małżeński kobieta sto 
sunkowo m niej jest względami natu  
ry m aterialnej krępowana. Pew ną 
rolę w tej mierze g ra  też wcześniej­
szy i szybszy rozwój fizyczny kobie 
ly Nic też dziwnego, że kobiet w y­
chodzących zamąż w wieku do lat 19 
statystyka liczy 20.1 proc. ogólnej 
ilości.

Oczywiście pomiędzy miastem i 
wsią zachodzą również różnice bar­
dzo znaczne W m iastach z ludnością 
no nad 25 000 takich młodych inęża- 
'ek jest, 11.6 proc (mężczyzn tylko 
0.7 proc.), na  wsi 21.5 proc., t. j. p ra  
wie dwa razy więcej. W woj central 
nych 20.0 proc. ogólnej ilo4ci wycho 
dzących zamąż kohiet czyni to w wie 
ku do lat 19, we wschodnich — 27.8

nas obecnie. A le te 1.099 lat są niczetą 
w cyw ilizacji ludzkiej, są niczem u 
dziejach słońca. Istnieje ona już okcio 
7 biljonów lat, według danych. 
posiada obecna astronomja. Ale jakie 
były poprzednie lata? Jak wyglądało  
wtedy słońce? Czy świeciło jednakowo? 
Jaki tajemniczy mechanizm rozżarza 
jego olbrzymią knlę i utrzymuje m 
tym stanie przez okresy czasu? Cieka­
wy ten temat podniesie w swym od­
czycie radjowym popularyzator nauk 
ścisłych, dr. Jerzy Baumgarten we wto 
rok o godz. 18.29

<ę P  S C  j y 5 K  j £ G °
„KRYZYSOWE "
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Przed jutrzejszym aktem
dojrzałości obywatelskiej

(fa) Już jutro głosami swemi wy 
bierzemy reprezentacje miejskie 
Od tej decyzji zależeć będzie, jaki 
charakter mieć bę&zie przyszły sa 
morząd terytorj. w Zagł. W naszych 
rozumach i sercach decyzja już za­
padła. Ujawniła się bowiem ona w 
szeregu spontanicznych wieców i 
zgromadzeń, zorganizowanych
przez bezpartyjny blok pracy gospo 
darczej.

Od samorządów chcemy uczci­
wej i rozsądnej gospodarki, dobrej 
wody i czystych szpitali, widnych 
szkół i dobrych bruków.

Żądamy od samorządu ponadto 
uczciwości w gospodarowaniu na- 
gzemi pieniędzmi, pieniędzmi podał 
urna, pieniędzmi bpoieczuemi. 8 a 
mo/ząd piócz tego cechować musi 
bezwzględna lojalność w o Dec pań­
stwa.

Te, w skrócie podane kryterja 
zdecydowały, że światły i rozumny 
obywatel, któremu tylko troska o 
dobro miasta ieży na sercu, spo­
śród wielu list — wybierze tę jed­
ną, na której znaleźli się iuuzie, 
gwarantujący nam. myślenie kate- 
goi jami gospodarczemi, wyrobienie 
społeczne, tudzież odpowiedni po­
ziom etyczny.

Jeśli przejrzymy dokładnie li­
sty kandydatów ugrupowań partyj 
nych — to spostrzeżemy na nich 
starych znajomych, przedstawicieli 
doktrynerskiego i wichrzycieis kie­
go sposobu myślenia i niewątpliwie 
dojdziemy do wniosku, że w ustala 
niu tych list nie decydowały warto 
śei moralne i fachowe, lecz ślepa 
wierność przestarzałym  hasłom par 
tyjnym i podporządkowanie inte­
resom kliki — interesu ogółu.

Dlatego też w niedzielnych w y­
borach nie będzie niespodzianek. 
Bezpartyjny blok pracy gospodar­
czej uzyska większość w radach 
miejskich, bo taka jest zbiorowa, 
silna wola obywateli.

Pozostaje nam tylko jedno. Zło 
żyć w niedzielę kartkę wyborczą z 
łistą  nr. 1, pokonać wrodzone nam 
lenistwo i spełnić tern samem donio 

,sły i ważki ak t dojrzałości obywa­
telskiej.

Nikogo z nas nie może braknąć 
przy urnie wyborczej. To jest na­
kazem chwali i złym obywatelem ten 
będzie kto głosu swego nie złoży w 
niedzielnej walce o zdrowy i gospo 
darezy samorząd.

*  *  *

Zwracamy uwagę wyborcom, że 
wszelkie kreślenia, jakoteż wypisy­
wanie nazwisk na odwrotnej stro­
nie kartki wyborczej, jest niedopu­
szczalne, grozi to bowiem unieważ­
nieniem giosu, a każdy głos jest cen 
ny.

MIESZKAŃCY POGONI GŁO 
SU JĄ  NA LISTĘ BEZPARTYJ­
NEGO BLOKU PRACY uOSPO

DARCZEJ.
W dniu 24 bm. odbyło się z in i­

cjatywy p. A. Piaseckiego w sali 
kina „Mopaus“ w Pogoni zebranie 
przedwyborcze bezpartyjnego blo­
ku pracy gospodarczej.

Licznie zgromadzeni mieszkań­
cy Pogoni po wysłuchaniu przemó­
wień pp. W. Gawęckiego, red. Reni- 
ka, M; K antora Mirskiego i Jan a  
Kamińskiego, którzy zaznajomili 
zebr cinych o zadaniach przyszłej 
rady miejskiej i odpowiedzialności, 
jaka  spadnie na barki radnych za 
pomyślny rozwój m iasta i dobro je­
go obywateli, oraz zapewnienie, że 
tylko przyszli radni z listy bezpart. 
bloku pracy gospodarczej dadzą 
uczciwą i 'rzetelną pracę dla dobra 
m iasta i ich obywateli, postanowili 
jednogłośnie głosować na listę Nr. 1 
bezpart. bloku pracy gosp. bowiem 
ET??konali SI§’ obecny Rząd 
BBW R nie zawiódł ich zaufania, a

temsamem przyszli radni wysta­
wieni przez bezp. bloku pracy gosp. 
nie zawiodą.

ZEBRA N IE PRZEDW YBORCZE 
W H U C IE  STASZIC.

W dniu wczorajszym w lokalu przy 
Hucie Staszic odbyło się przy  licznym 
udziale wyborców pod przewodnictwem 
p. Przeworskiego zebranie przedwybor 
oze.

Przem ów m nia w ygłosili prof. An­
drzej M ajew ski i p. K aro l Stankiewicz. 
Po w ysłuchaniu przemówień, nagrodzo 
nych hueznemi oklaskam i uchw alili 
wyborcy następującą rezolucję:

..żebrani w dniu 25 bm. obywatele 
dzielnicy H u ta  Staszic po wysłuchaniu 
referatów  prof. M ajewskiego i p. S tan­
kiewicza jednogłośnie postanow ili gło­
sować przy wyborach do Rady M iej­
skiej m iasta Sosnowca na  listę nr. 1. 
B ezpartyjnego B’oku P racy  Gospodar­
czej w przeświadczeniu, że jedynie h ar 
m onijna współpraca Rady z Rządem 
może podnieść dobrobyt m iasta  i jego 
obywateli i przyczynić się do wzrostu 
mocarstwowości Polski“.

W IEC E I  ZEBRA N IA  W B ĘD ZIN IE.
Społeczeństwo będzińskie w bieżą, 

cym tygodniu wykazujo coraz większe 
zairu i-resowanie wyboram i do sam orzą­
dów czego wyrazem  jest liczna frek­
w encja na zebraniach przedwybor­
czych i wiecach, urządzanych przez 
bezpartyjny blok pracy gospodarczej 
w Będzinie. Po wiecach w okresie Zie 
lonych Świąt, o czem donosiliśmy, od­
były się jeszcze następujące zebrania:

Zebranie dla. kobiet na W arpiu, 
przy udziale około 100 osób. Zebranie 
zorganizowała i przem aw iała p. Go- 
cowa, zebranie w fabryce p. F jjrsten- 
berga. P rzem aw iali pp. W róblewski i 
prof. Rzadkowski. Wiec na W arpiu. O 
becnych było przeszło 300 osób, przem a 
wiali pp. nacz. Nawrocki i prof. Rzad- 
kowski; wiec na Gzichowie przy obec­
ności przeszło 200 osób. Przem aw iali 
pp. dyr. Błażejewicz i Now ara; wiec w 
M ałobądzu, w obecności przeszło 200 ko 
biet, przem aw iali pp. dyr. B ary lsk i i 
kier. Żak; zebranie na W arpiu , obec­
nych było około 300 osób. Przem aw iali 
pp. dyr. Kosibo wicz, dr. Pawełek i inż. 
Laubitz; wiec w Małobądzu, z udzia­
łem około 400 osób. Przem aw iał dr. 
B arylski.

W IE L K I W IEC PRZEDW YBORCZY 
W CZELADZI.

Przy dużem zainteresow aniu  i licz­
nym udziale społeczeństwa, odbył się 
na S a tu rn ie  wiec przedwyborczy, zor­
ganizow any przez bezparty jny  blok 
pracy gospodarczej w Czeladzi.

Spraw ę sam orządu w odrodzonej Pol 
see omówił prof. Nawrocki, p. Bałaziń 
ski w skazał na największe bolączki w 
mieście, jak ie  przyszła rad a  m iejska w 
Czeladzi m a do rozw iązania, a  p. Paw eł 
czyk wspom niał o tern, co wiąże robotni 
ka z sam orządem . Główną uwagę sku­
piono jednak na przem ówieniu prez. 
Kaczkowskiego. Mówca w jasnych sło­
wach zobrazował nieuczciwą walkę o- 
pozycji, k tó ra  przy  pomocy odezw i 
różnych ulotek rzuca oszczerstwa na 
B.B.P.G.

O nastro jach  zebranych świadczyły 
częste oklaski, jak iem i darzono każde­
go prelegenta.

*  *  *

W dniu 23 bm w lokalu  przy ul. No 
wej w Sosnowcu odbyło się zebranie 
przedw ylorcze bezp. bloku pracy  gospo 
darcezj okręgu 5 go

Po zagajeniu, zebrania przem aw iali 
pp Giersz o nowej ustaw ie samorządo 
wej Gorzula omówił szkodliwą działał 
ność i gospodarkę endeków, zaś S tro jny  
o w arunkach i perspektyw ie gospodar­
czej naszego Państw a i naszych sam o­
rządów. Po przem ówieniach obecni jed 
nogłeśnie uchw alili rezolucję, że głoso 
wać będą -na listy  BBPG.

*  *  *

W dniu 26 bm. o godz. 17 przy ul. 
Żytniej (na placu) w Pogoni odbędzie 
się wiec przedwyborczy, zwołany przez 
kom itet w yborczy BBW R. pracy gospo 
darczej. Na wice wzywa się wszystkich 
członków obowiązkowo i zaprasza wszy 
stkich sym patyków  BBWR.

*  *  *

Rodzina rezerwistów koło Sosnowiec 
— Środula na odbytem  kw artalnem  ze­
braniu, po w ysłuchaniu re fe ra tu  p. kom 
Stankiew icza uchw aliła następu jącą  re 
zolucję:

„Rodzina rezerw istów  koło Sosno, 
wiec — Środula, w zrozum ieniu kor.ieez 
nośei państwowej, zgłasza swe przystą 
pienie, w zbliżających się wyborach, w 
jaw nym  glosow aniu do bezpartyjnego 
bloku pracy  gospodarczej i apelu je  do 
wszystkich miejscowych, zdrowo m y­
ślących, obywateli o zajęcie podobnego 
stanowiska*1.

’ - V '

Sprawa Ks. Smuży oskiego
w sądzie okręgowym w Sosnowcu
Oskarżycie zgodził się na wyrok sądu grodzkiego

Onegdaj, w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu zakończyła się osta­
tecznie głośna spraw a o zniesławie­
nie, wytoczona przez byłego pro­
boszcza w Sielcu, ks. Smużyńskiego 
kilku swym parafjanom .

Spraw a ta  da tu je  się od 1931 r. 
i m iała ścisły związek z ustąpie­
niem ks. Smużyńskiego z probo­
stwa.

Oto z końcem tego roku na zeb­
raniu w Sielcu, zwołaniem przez 
mieszkańców tej dzielnicy, zapadły 
przeciwko ówczesnemu proboszczo­
wi alarm ujące całe społeczeństwo 
katolickie uchwały. Uchwalono 
wnieść na ks. Smużyńskiego skar­
gę do kurji biskupiej w Częstocho­
wie, iż ks. Smużyński, jako pro­
boszcz p a ra fji niedbałe pełnił obo­
wiązki kapłańskie, był opieszały i 
niechętny w niesieniu pociechy re­
ligijnej, nie interesował się stanem 
kościoła i jego m ajątkiem , nieszcze­
rze ustosunkowywał się do obrzę­
dów religijnych i wogóle zniechęcał 
wiernych do byw ania w kościele.

Skarga w myśl powziętej uchwa 
ty została przesłana do kurji bisku 
piej.

Ustępując z zajmowanego sta-

Sobota

Dziś: Filipa NereuSp 
Jutro. Jana I. pap. 
Wschód słońca: 3.25 
Zachód słońca: 19.17

W ARSZAW A
Aotota, 26 m aja.
7.00 Sygn. cz. 7.25. Muzyka. 7.35 Dz. por. 
7.40. D. c. muz. 7.55. Chwilka gospod. 
dom, 11.40 Codz. Przegl. F r. Polsk. 11.50 
Życie a rt. stolicy. 11.57. Syguat czasu. 
1205 K oncert ze Lwowa. 12.30 Kom. 
m eteor. 1255 Dz. poludn. 15.05. W iad. o 
eksporcie polsk. 15.10. Kom gospod. 
15.20 Piosenki hiszpańskie. 15.35. Chwil 
ka lotn. 15.40. Aud. dla chorych ze Lwo 
wa. 16 20. F rancuski. 16.35. R eportaż mu 
zyczny. 17.20 P o lity k a  wielkich mo 
carstw  w 20 wieku. 17.40 R eportaż 
1800 Naboż Majowe z Częstochowy 
19.00. P rogram  nadz. nast. 19.05 Roz­
m aitości 1915 Kom. roln. IS 25. Kwa 
draus poetycki. 19.40. Kom. sport. 19.447 
Dz wiecz. 20 00. K oncert Chopinowski 
20.30. Skrzynka poczt. 20.45 Z biegiem 
W isły. 22.00 Muzyka tan. 23.00. Kom 
m eteor, i kom. polic. 23.05. K ukułka 
wRpćska z W ilna

KATOW ICE 
Sobota, 26 m aja.

7.00. Aud. poranna. 11.35. P rogram  
na dz. bież. 11.40. Ccdz. Przegl Prasy 
Polsk. 11.50. W iad. bież. 11.57. Sygnał 
czasu 1205 Tr. ze Lwowa. 14.55. Kom. 
gospod 1500. H ejn a ł i pieśń m ajowa z 
K rak . 16.35 Tr. z W arsz. 18.35. Skrzyń 
ka. poczt, dla dzieci 17.20. Tr, z Warsz. 
1900 P-rogram na dz. nast. 19.05. Roz­
m aitości 1910 Odczyt przyrodniczy. 
19.25. T r. z W arsz. 19.43. Kom. sport. 
19.47. T r. z W arsz. 20.30. P ły ty . 20.45. 
T r z W arsz. i W ilna.

1 Kielc

nowiska, ks. Smużyński zaskarżył 
do^ sądu prezydjum  zebrania, na 
którem  go zniesławiono i podniesio­
no przeciwko niem u tak  ciężkie za­
rzuty, jak  również autorów  skargi 
do kurji biskupiej.

S p raw a była pierw otnie przed­
miotem rozpatryw ania  przez sąd 
grodzki w Sosnowcu. Pod zarzutem  
zniesławienia ks. Smużyńskiego od 
powiadali m ieszkańcy Sielca An­
drzej Rubik (Tabelna 44), Jan Cał­
ka (Tabelna 36), Wojciech Gryc 
(K lim ontow ska 16), Jan Będkowski 
(K uźnicza 14), Szczepan GObórek 
(K aliska) i Ferdynand Gebel („Ce­
gielnia"). Proces ten zakończył się 
uniew innieniem  wszystkich oskar­
żonych i skazaniem  ks. Smużyńskie 
go na poniesienie kosztów sądo­
wych.

Onegdaj spraw a z apelacji ks* 
Sm użyńskiego m iała być rozpatrzo­
na przez sąd okręgowy jako apela- 
cyjny, budząc olbrzymie zain tere­
sowanie wśród p a ra fja n  byłego ks. 
proboszcza.

P a ra f ja n  spotkał jednakże, nie­
spodziewany zawód. W ostatn iej 
chwili ks. Sm użyński zrzekł się ape­
lacji, godząc się na w yrok sądu 
grodzkiego.

(k) „W schód słońca**. K ino „Czwar 
tak“ w K ielcach w yśw ietla pod tym 
ty tu h m  bardzo ciekawy i piękuy film. 
P rzedstaw ia on perypetje  m iłosne oraz 
naw ró t na praw ą drogę żonatego wie. 
śn iaka angielskiego, zbalamucsonego 
przez złą i przew rotną dziewczynę ■, 
wielkiego m iasta, k tó ra  pragn ie  go. 
pchnąć do zbrodni, co się je j jednak 
nie udaje. W obrazie tym  poza kultura! 
n ą  i na bardzo wysokim poziomie sto­
jącą  g rą  aktorów  możemy podziwiać 
swoiste piękno i urok pejzażu angiel 
skiego, znakomicie, praw ie po m alar­
sko, skomponowane i wyreżyserowane 
sceny, a równocześnie św ietnie zsyn­
chronizowane ze zdjęciam i i n iebanal­
ne tło muzyczne pogłębia nastro je  fil­
mu, k tórych skala sięga od tragizm u 
poprzez n iekłam ane m om enty tkliwoś 
ci aż do niefrasobliw ości ,a naw et ko 
mizmu.

W  następnym  program ie w ki ni- 
„Czw artak" okazać się „P ryw atne ży 
cir H enryka VTTL

(k- Aresztow anie fałszerza W t o 
koszowie, pow. kieleckiego, w czasie od 
bywającego się odpustu n iejaki Łuka 
szewski Stanisław , zam. czasowo w 
K ielcach — przedm  Pakosz n r 13, gra! 
w kręgiel ki, m ając na powyższą grę u 
poważnienie.

TTsialono jednak, że Łukaszewski u 
poważnienie to sfałszował, wobec cze­
go zatrzym ano go i przekazano wła­
dzom sądowym.

(k; Dziecko pod kolam i s a i n o e h o 7 „ .  

O negdaj,w e wsi Lechów, gm. Bieliny, 
pow kit'bvk r.go pod pi’z i '  ■ • •>»
moohód osobowy dostał się przebiega­
jący w poprzek jezdni 6 letni Antoni 
Lu de j.

P o  w ypadku tym  szofer zatrzym ał 
samochód, zab ierając dziecko na kura 
cję do Opatowa.

(k) O tw arcie basenu — pływ alni. W 
dniu dzisiejszym  t. j. 26 bm. o tw arty 
został dla użytku publiczności basen— 
pływ alnia, znajdujący  się na stadjonie 
sportowym .

Równocześnie uruchom iona została 
za stadjonem  kom unikacja, autobuso­
wa Odjazd autobusów z przed gm achu 
sądu okręgowego. Cena b iletu  20 gr.

tk) Pożar od papierosa, Onegdaj we 
wsi K ra jn o  - Łęvi. gm. Górne pow. kie 
leckiego w zagrodzie Iwon A ntoniny 
w ybuchł pożar, k tó iy  zniszczył dom, o 
boię, stodołę, oraz narzędzia rolnicze i 
sprzęty  domowe. S tra ty  wynoszą około 
3000 zl.

U stalono, że pożar pow stał wskutek 
zaprószenia ognia z papierosa przez 

yna  Twanowoj. W ładysław a ,lat 14



Nr. f 42 utr. i

g Z agłębia.
T  E  \  T  H M i b ' J  S  K I

W  S O S N O W C U -

Sobota, dn. 28 bm. o godz. 20. ia. 15 — 
„ŻOŁNIERZ K R Ó LO W EJ MADAGA­
SKAR U*4 po cenach najniższych.

Niedziela, dn. 27 bm. o godz, 16 m. 15 
K O Ł N IE R Z  K RÓLOW EJ MADAGA- 
SKARU*4 po cenach najniższych.

Niedziela, dn. 27 bm. o godz. 20 m. 15 
„MADEMOISELLE*4 po cenach zniżo­
nych. Ceny m iejsc od 50 gr. do zl. 2.80.

Biossje/ny wszyscy na kandytatów listy Nr. |
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej

Właściciel tomu w zmowie 
z włamywaczami

E p iIo §  ssnsaqftnej kradzieży w  Czeladzi
 o y « ------

NADZW YCZAJNE W A LN E ZERK A ­
N IE  IZBY PRZEM YSŁOW O - 11AN- 

D iiO W E J W SOSNOW CU.
Dn. 28 bm., we w torek o godz. 5-ej po 

poł. odbędzie się w lokalu  izby nadzwy 
czajne p lenarne posiedzenie członków 
izby przemysłowo - handlow ej z na­
stępującym  porządkiem  obrad: p rzy ję  
eie pro tokołu  z zebran ia  plenarnego iz_ 
by w dniu 21 m arca  1934 r., sprawozda 
n ie  z działalności izby za czas od 11 
m arca do 23 m aja  br., spraw ozdanie iz­
by za rok 1933, spraw a upoważnienia 
do zaciągnięcia przez izbę pożyczki, 
zm iana s .a tu tu  izby część 1 (regulam in 
wyborczy), sp raw a opłat p rzy  przyw o­
zie bawełny i odpadków bawełnianych, 
rozpatryw anie ew entualnych wniosków 
zgłoszonych na  p ienarnem  zebraniu we 
die ^  9 regu lam inu  obrad plenarnych 
zebrań.

 OQO-----

W A L N E  Z E B R A N IE  CZŁON  
K O W  ZW . L E G JO N IS T Ó W .
Dziś o godzinie 17-ej w lokalu 

związku legjonistów przy ul. Kr. 
Jadwigi 1 w Dąbrowie (bocznica 
Poniatowskiego) odbędzie się nad­
zwyczajne. walne zebranie członków 
zw. legjonistów, P. O. W. ,związku 
rezerwistów, związku powstańców 
śląskich oraz starszych strzelców. 
Sprawy b. ważne, obecność obowiąz 

. kowa.
 oyo------

PO W SZECH N E PRO PA G A N D O W E 
OBOZY N A D M O R SK IE L  M. i K.

W  1934 ROKU.
U zupełn iając poprzedni kom unikat 

(i obozach nadm orskich oddział ligi 
M. i  K. w Sosnowcu podaje do wiado­
mości zainteresow anym , że niezależnie 
od zgłoszeń w ypełnionych na odcin­
kach przekazów PKO., oraz wpłaco­
nych zaliczek n a  konto 367, wszyscy 
zgłaszający się na obozy nadm orskie 
w sezonie bieżącym winni wypełnić 
deklaracje w oddziałach lig i M. i .K ., 
do których należą deklarac je  te w in­
ny być odesłane niezwłocznie zarządo 
wi głów nem u L. M. i K. w .W arszawie, 
ni. W idok 10. Treść deklaracji, oraz 
pod; .san ie  i inne związane z tern for­
m alności załatw ia se k re ta rja t lig i M. 
i K. w Sosnowcu K o łłą ta ja  17 w go­
dzinach od 18 — 20.

 OQO--------

S T R A J K  W Ł O S K I N A  K O P. 
L IP N O  W  Ł A G IS Z Y .

Wczoraj w godzinach rannych 
na, malej kopalni ,,Lipno“ w Łagi- 
szy wybuchhł strajk wioski robotni 
ków, którzy porzucili pracę spowo- 
du nie wypłacenia im zaległych za­
robków.

Około 50 robotników zjechało do 
podziemi i ogłosiło strajk. Inter­
wencja włościcieli kopalni nie od­
niosła żadnego skutku. Strajkujący 
robotnicy oświadczyli, że dopóty 
nie opuszczą podziemi dopóki dyrek 
eja nie wypłaci im zaległych zarób 
ków.

 o y o -----
— Zebranie O. M. P. w Czeladzi.

Dziś o godz. 6 wiecz., w lokalu  „Kuźni 
oy*4 odbędzie się nadzw yczajne walne 
zebranie organizacji młodzieży pow. 
atańczej w Czeladzi.

— Zebranie leg jonu młodych. Leg- 
jor, m łodych w Sosnowcu zaw iadam ia 
swych członków, że dziś o godz. 19-ej 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebra 
nie obwodu w lokalu zaw. zw. prac. u- 
bezp. społ. (ul. K o łłą ta ja  17). Ze wzglę 
du na nader ważne spraw y obecność 
wszystkich konieczna, uspraw ielliw ie- 
nie nieobecności ty lko  na piśmie i 
przed term inem  zebrania.

Na ul. Staszica w Czeladzi do­
konano śmiałego włamania.

W domu nr. 30 przy tej ulicy 
mieszkało małżeństwo W endow, o 
których mówiono, iż są w posiada­
niu większej gotówki. Istotnie Wen 
dowie nosili się swego czasu z za­
miarem kupna domu, lub jakiejś po 
siadlosci, co potwierdzało krążące o 
bogactwie Wendów wersje i nie­
wątpliwie zwabiło rabusiów do od­
wiedzenia ich.

Wendowie mieszkali na piętrze 
Podczas ich nieobecności nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
i zabrali im cały dobytek, łącznie z 
gotówką w kwocie kilku tysięcy zło 
tych. Rozpacz Wendów nie miała 
granic, a tymczasem prowadzone w 
tej spranie dochodzenie dało rewe­
lacyjne wyniki, wywołując w Cze­
ladzi prawdziwą sensację.

Pod zarzutem „nadania41 tego 
włamania stanął gospodarz domu, 
w którym Wendowie-mieszkali, 41- 
ietni Piotr Tarnówka, były funkcjo

uarjusz policji, zwolniony za ja­
kieś wykroczenia, właściciel dwu 
innych domów w Czeladzi. On to, 
jak zostało stwierdzone, wspólnie 
z niejakim Janem Jurkiewiczem, 
lat 54 z Zągórza (Kościelna 60), 
przyjął skradzione pieniądze na 
przechowanie od sprawców włama­
nia, którymi byli jak się okazało 
trzej mieszkańcy Czeladzi: 24-letni 
Jan Paluch, 26-letni Mieczysław  
Nowak i 2&-letni W ładysław Juda 
(Mysłowicka 10), notowani w po­
licji kryminaliści.

Dobrana kompanja odpowiedala 
wczoraj przed sądem okręgowym w 
Fiosim-'.- • Ma rozprawę, która trwa. 
ła do wieczora, powołano kil kadzie 
siąt świadków.

Mocą wyroku J. Palucha i No­
waka skazano na półtora roku wię­
zienia, Tarnówkę na 2 i pół roku 
więzienia i 500 zł. grzywny, oraz 
Judę na pół roku więzienia. Jur­
kiewicz został uniewinniony. Po­
wództwo cywilne zasądzono w su­
mie 3070 zł.

Uderzony śrubą w głowę
strac?ł mowę

Ulica Szybikowa na Piaskach 
była terenem niezwykłego zajścia 
Pomliędzy 1S letnim Malotą Edwar­
dem, a Franciszkiem Masalskim wy 
nikł zatarg o gołębia, w wyniku cze 
go doszło do kłótni między sąsiada­
mi. Kiedy Masalski przechodził 
przez s ie ń '— Małota wyskoczył z u-

krycia i niespodziewanie ugodził go 
śrubą w głowę. Napadnięty, zwa­
liwszy się na ziemię utracił odrazu 
mowę. W stanie bardzo ciężkim od 
wieziony został do szpitala.

Małotę aresztowano, a następnie 
przekazano władzom sądowo - śled 
czym.

Czwartek. Godzina 8 rano.

Obszerna, jasna sala natłoczona tłu ­
mem niespokojnej publiczności. Ci, co 
się już dostać nie mogli, w ypełniają 
szczelnie k u ry tarze  i schody całego 
gm achu. Na wszystkich tw arzach znać 
jak ieś niezwykłe podniecenie i  oczeki­
wanie. K ilka rozstawionych po sali „Ju  
p iterów 4*, nastaw ionych w jednym  kie­
runku, oczekuje na sygnał od operato­
ra  filmowego, k tóry  z ręką na korbie a 
p a ra tu  kinem atograficznego stoi goto­
wy do rozpoczęcia zdjęć.

M ikrofon radjow y na stole błyszczy 
swym niesam ow itym  kształtem . P rzy  
nim  speaker czeka na m om ent, by za­
cząć przem aw iać do całego św iata. 
Chwila osobliwa: w krótce m ają  pow­
stać nowi m iljonerzy.

Dawni ty lko nieliczni mogli być 
św iadkam i ciągnien ia  w ygranej lo terji 
państwowej. Dziś cała Polska może wi 
dzieć i słyszeć wszystko. K ino i rad jo  
wszystko widzi i wszystko słyszy.

Rozpoczęło się. P o  k ró tk iej przem o­
wie dyrekto-ra lo terji dano sygnał. Dwa 
m iłe dziewczątka k ilkuletn ie, K rzysia 
Lisówua i Czesia M arkowska, wycho­
wanki sierocińca przystęjju ją do kół. 
Jeszcze jeden obrót kołem , jeszcze jed 
no przem ieszanie i d robniutkie rączki 
sięgają  po m aleńkie zwitki papierowe.

Napięcie oczekiwania w zm aga się do 
maxim um . O perator film uje  bezustan 
ku, speaker każdy szczegół opisuje rad 
josłuekaezom. R ozw ijają zwitki.

...los Nr. 30.290... w ygrana *200 zł.
W m yśl przepisów, num er, na k tóry  

padnie w ostatn im  dniu ciągnienia 
czw artej klasy pierwsza najm niejsza 
w ygrana, w ygryw a głów ną prcm ję. Na 
sali niezwykłe poruszenie. Słychać sło 
wa, wypowiedziane mocnym głosem:

— Na num er 30.290 padła w ygrana 
w kwocie m iljona złotych.

O ryg inalny  num er pokazują zebra, 
nym. F o tog rafu je  go i kino. bv za kil

ka dni całą scenę pokazać na ekranach 
całej Polski.

— Kto w ygrał? Gdzie? - -  P y tan ia  
padają  ze wszystkich stron. Spraw na 
ewidencja lo terji daje na to natych­
m iastową odpowiedź:

— Los był zakupiony w jednej z ma 
łych kolek tur łódzkich, należącej do 
pewnej in sty tu c ji społecznej.

— Ale kto w ygrał? — Tego powie­
dzieć nie wolno.

Dziennikarze nie d a ją  za w ygraną. 
K ilkadziesiąt kablóW telefonicznych z 
Łodzią u łatw ia pracę. Dow iadujem y 
się po pewnym czasie, że szczęśliwi no­
wi m iljonerzy w Łodzi, to lwie pauie 
i dwuch panów. Jed n a  z pań jest p ra ­
cownicą Ubezpieczalni Społecznej, dru 
ga p racu je  w szpitalu  im. Prez. Mo­
ścickiego. Panow ie należą też do św ia­
ta pracy. Jeden  z nich jest urzędni­
kiem łódzkiego oddziału Banku Polskie 
go, drugi współpracow nikiem  To w. U- 
bezpieczeń „V esta4*.

K olektura łódzka zaraz zaw iadam ia 
ich o niezwyklem szczęściu. ćw ierć 
m iljona to jednak  sum a, k tó ra  każde­
mu może przynieść dużo zm ian w ży­
ciu. I  niew ątpliw ie całe życie będą p a ­
miętać tę datę 24 maja...

Sw ędzenie c ia ła  oraz w szelkiego 
rodzaju  w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LAIM-&GE
z kogutkiem

jest to idea lny  n ieszkod liw y  k o ­
sm etyk, u suw ający  w ady  naskór 
ka tak u dorosłych, jak  i u dzieci 
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M EBLARSTW O NA TARGACH 
K A TO W ICK ICH .

W ytwórczość m eblarstw a na tegoro 
cznyeh ta rgach  przedstaw iła w yroby 
krajow e w niezwykle okazalej form ie 
Jedna z hal w ystawowych zapełnioud 
jest w zupełności przez piękne mebla 
kalw ary jsk ie  .W kilkudziesięciu bok­
sach udekorowanych dyw anam i, k ili­
m am i oraz artystyczncm i w yrobam i 
z mosiądzu — rozstaw iono urządzenia 
pokoi sypialnych, jadalnych  gabine­
tów itp. wykonane z najróżniejszych 
gatunków  drzewo o w spaniałych kolo 
ry tach  i rzadko spotykanym  rysunku 
fladrów . W ykonanie solidne, lekkie I 
modne w kształcie — o przystępnych 
cenach m eb’e grom adzą wokół siebie 
wielu in teresan tów  i publiczności. No­
wością w te j hali je s t podłoga drcw iua 
na, k tó ra  dawne ubikacje zm ieniła do 
niepoznania na prawdziwy paw ilon 
wystawowy.

Oprócz mebli kalw ary jsk ieh  bierze 
jeszcze udział w innej ha li k ilka fa­
bryk  meblowych, któro solidnością 
wyrobów, jakoteż wysoką klasą  jakoś 
ci, kształtem , dofcorowem wykończe­
niem itp  godnie ryw alizow ać mogą i  
każdą konkurencją o palm ę p ierw ­
szeństwa.

Rynek śląski i Zagłębie BąbrowskN 
jest m. in. rynkiem  m eblarskim  i do­
brym  odbiorcą na ten tow ar — sk u t­
kiem tego najszersze w arstw y pub licz 
ności i kupiectwa powinny skorzystać 
z działu m eblarskiego targów  t---' .w i a 
kich, ażeby zapoznać się z nim i poczy 
nić odpowiednie zakupy.

Inform acyjnie nadmieniamy* iż ka 
sy czynne są dla publiczności w dzień 
powszedni cd godz. 10 rano do 20, z._ś 
w niedzielo i święta od gedz 9 rano do 
20 wieczorem.

 cm ł« ------
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D W A  W Y P A D K I T R A M W A JO - 
W E  W  SO SN O W C U ..

Wczoraj, około godz. 3.37) popal, 
wydarzyły się w Sosnowcu dwa wy 
padki tramwajowe, które dzięki 
tylko szczęśliwemu zbiegowi okolicz 
ności, nie zakończyły się tragicznie

Pud wiaduktem przy ul. Piłsud­
skiego wpadł jadący ' na rowerze 
13-letni Stanisław Ślusarczyk, syn 
por. Ślusarczyka, który dozna! oka­
leczenia palców u prawej nogi.

Drugi wypadek, zaraz po pierw 
szym, wydarzył się na rogu ulicy 
Sobieskiego i Piłsudskiego. Tram­
waj wpadł na samochód ciężarowy 
Przechodzący tuż żołnierz nieznane 
go narazie nazwiska z 11 p. p. z 
Tarnowskich Gór, doznał okalecze­
nia głowy.

--Z  życia. PCK. w Czeladzi. Zarząd 
PC K  w swych poczynaniach najw ięk  
szy nacisk kładzie na zorganizow anie 
dostatecznej ilości drużyn obrony prze 
ciwgazowej

W tych dniach utworzono nową dru  
żynę OPG., k tó ra  przeszła pierwszo 
przeszkolenie praktyczne. Powołano 
rówmeż do życia drużynę żeńską, k tó ra  
po przejściu przeszkolenia praktyczne 
go w ysłuchała kurs teorytyezny. Dla 2 
m ęskiej d rużyny ratow niczej nadeszło 
już 20 m undurów , oraz zamówiono ty ­
leż czapek.

W  związku z projektow anem  za kil 
ka G godni poświęceniem sztandaru, 
zarząd PCK. czyni usilne przygotowa 
nia  do te j uroczystości.

— Zarząd związku podoficerów re­
zerwy w P iaskach zaw iadam ia człon 
ków, że w niedzielę dn. 27 bm. o goda 
9.45 odbędzie się miesięczne zebranie v?
lokale  własnym.

— P o d rzutck. Obok szpitala miej.- 
skiego na Pekin ie podrzucone zostało 
4-miosięczne dziecko, płci m ęskiej, k tó­
re umieszczono w m iejskim  domu dla 
niem owląt.
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Z Zawiercia
OSIEROCONA USTA ENDECKA 

W ZAWIERCIU
WTród kandydatów do rady  m iej­

skiej na listę  katoliokie&o ugrupow ania 
robotniczo mieszczańskiego, tj. zlepku 
endK ko - cnadeeko - enperowskiego ti- 
gurowalo nazwisko miejscowego prze- 
mys’owea, właściciela fabryki p. 
„Krawczyk i S-ka“, inż. Ignacego Ba- 
naehiewieza Nazwisko to było okrasa 
listy  endeckiej, gdyż bodący na te j liś­
cie inni kandydaci nie przedstawiają 
żadnej atrakcyjności.

Inż Banaehiewiez, już po zatw ier. 
dzeniu list nadesłał na r<jce przewodni 
czącego głównej komisji wyborczej, p. 
L. Sali list. w którym  prosi o skreśle­
nie go z 'lisry kandydatów.

Prośbie p. Banachiewicza stało Bię 
zadość jednakże lista  endecka pozba­
wiona wartościowej jednostki, spełniać 
chyba tylko bqdzie role dywersji poli- 
lycznej, zm ierzającej do rozbicia gło­
sów.

 0 0 0 ------
(z) L iga m orska i kołonjahia w Ł a­

zach. W Łazach, w sali parowozowni, z 
inicjatyw y inż. M, Jewdokimowa odby 
lo sie organizacyjne zebranie oddziału 
ligi morskiej i kolonjalnej, do którego 
zapisało sie CI osób spośród pracowni­
ków t olejowych.

Następnie dokonano wyboru zarządu 
ksła w skład którego weszli pp.: pre- 
les li Linder, wiceprezes M Jew doki. 
mow. sekretarz W. Bogusławski, skarb 
nik F. Lckston, członkowie: J . -Barto­
szek. H. Kobyliński i P. Śliwa. Do ko­
misji rew izvjnej pp.: L. Macek, M. 
Be eh i L. Wolf.

(z) Zaginiecie młodej zawiercianki. 
Przed 3 dniam i wydaliła sie z domu, 
V4-letnia Jan in a  Piaskowska, córka zna 
nogo kupca właściciela dwueh składów 
aptecznych w Zawierciu. Ponieważ 
wszelkie poszukiwania prowadzone 
przez rodziców nie przyniosły pożąda­
nego rezultatu, przeto zrozpaczeni ro- 
dz c > zwrócili sie o pomoc do policji.

(z) W yrzue°uy na podwórko. P ary- 
ser Ejzęi. zamieszkały przy ul. Hożej 9, 
nie należy do lokatorów plącących pnn 
kfualnie czynsz mieszkaniowy W łaści 
ciel domu Micha! Czebakowski wszedł 
do jego m ieszkania i wyrzucił samo­
wolnie na podwórko sprzęty domowe 
należące do P arysera . P ary ser poskar­
żył sią policji, wskutek czego Czeba­
kowski odpowiadać będzie przed sądem 
«a najście cudzego mieszkania i sam o­
wolne wyrzucon e cudzej własności.

Z Ulicusza
PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Święto sportowe szkół średnich Zagłębia Oąbr,
Odbyła sic święto sportowe szkół 

średnich Zagłębia Dąbrowskiego urzą­
dzone przez metodyczny ośrodek w y­
chowania fizycznego szkól średnich 
Zagł. Dąbr. na stadjonie m iejskim  w 
Dąbrowie.

Przed południem młodzież b ra ła  u- 
dział w rew ji św ięta PW . urządzonego 
przez powiatowy kom itet W F. i PW .

Popołudniu odbyła się zasadnicza 
część święta sportowego, a więc lek­
cje pokazowe gim nastyki, pokazy gier 
sportowych, lekkiej a tle ty k i oraz tań  
ee

Gdy na trybunie  ukazali się pp. 
s tarosta  B osa i pułkownik Sam borski 
oraz dyrektorzy szkół, kierownik o- 
środka prof. Ludom ir M azurek złożył
raport władzom, poezem odbyła się de 
fila  da

Po defiladzie odbyła się lekcja po­
kazowa męska, w ykazująca w ybitną

spraw ność fizyczną ćwiczących. N astę 
pnie odbyły się pokazy g ie r sporto­
wych. Ciekawie i sym patycznie w yglą 
dało boisko, na k tórem  równocześnie 
pokazywano wszystkie g ry  sportowe, 
a więc siatków kę m ęską, żeńską, kwa 
d ran ta . p a lan ta , koszykówkę i dotąd 
jeszcze niew idzianą w Zagłębiu jo rdan  
kę. K ontrastem  pierwszej lekcji była 
lekcja żeńska, charak terem  odpowiada 
iąea psychice dzieweząt, ry tm iczna, 
p rzeplatana pląsam i, ładnym  śpiewem 
i elem entam i tanecznem i prsy  m uzy­
ce Po lekcji na boisku ukazał się 
sznur kierezyj i krakow ianek barw ­
nych wesoło i z życiem tańczących k ra  
kowiaka. Święto zakończyło się poka­
zam i lekkiej a tle ty k i; sz tafeta  wywo­
łała  niezwykłe ożywienie publiczności.

Do spraw nej o rganizacji św ięta spor 
towego przyczyniła się w ydajna  pomoc 
in s tru k to ra  m iejskiego p. S tankiew i­
cza

W IE L K IE  SZOSOW E W YŚCIGI 
MOTOCYKLOWE W SOSNOWCU.

W dniu 3 czeiwca rb. klub motocy- 
{k&owy Zagłębia Dąbrowskiego „Stifz© 
iec“ w Sosnowcu z okazji pięciolecia 
swego istn ien ia  organizuje wielkie szo 
sowe wyścigi motocyklowe pod Sosno­
wcem na trasie  Pekin  — Zagórze — 
M ałe — Zagórze — Pekin, przy udzia 
le najw ybitniejszych szosowych zawód 
nik ów z mistrzem stolicy na czele.

W obec tego, że w roku bieżącym 
Śląsk nie organizuje wyścigów o wiel 
ką nagrodę Polski, będzio to jedyna o- 
kazja zobaczenia klasycznego wyścigu 
motocyklowego.

Początek wyścigów o godzinie trze 
oiei popołudniu. Dojazd tram w ajem .

„DZIEŃ PO BOKRĘGU'1 W K IE L ­
CACH.

D nia 20 bm. (dzień podokręgu). Re­
prezentacja klubów polskich—Reprezen 
tacja klubów żydowskich 7:2 (3:2) .

W  skład reprezentacji klubów pol­

skich weszło 3 graczy K K S  ..Strzelec", 
resz ta  z W K S Kielce. Reprezen. k lu­
bów żydowskich złożona do przerw y z 
graczy SRW F. Gwiazda i H appoeł, po 
przerw ie reprazent. kl. żydowskich za 
silili gracze ZKS „M akkabi"

Przez cały czas zawodów silna prze 
waga klubów polskich. N ajlepsi na 
boisku w reprez. klub polskich napa­
stn icy: K aezarski i C abaj (Strzelce), 
z k tórych w ypracow ać padły  praw ie 
wszystkie bram ki oraz K lim ek (WKS.) 
w pomocy P a ty n a  (WKS) i Chmielew­
ski (Strzelec) oraz w obronie niezmordo 
w any W oicki — B ram karz, Porw et 
stały , zaw inił obydwie bramki. W  re ­
prezen. klub żydowskich leV oskrzydlo. 
w y IJszerowiez i w pomocy W inogrodz- 
ki R eszta zawodników na poziomie B. 
klasowym . Sędzia p. Schonfeld m ałoru- 
ekliwy.

*  *  *

W  „dniu podokręgu '1 w Suchednio­
wie m iejscow y KSS. „Strzelec" poko­
nał S arm ację  w stosunku 3:2.

W WOLBROMIU WSZYSTKIE LI­
STY ZATWIERDZONE.

W szystkie lis ty  wyborców do rady  
m iejsk iej w W olbrom iu zostały przez 
głów ną kom isję wyborczą w Olkuszu 
zatw .erdzone. W  ten sposób ważne są 
listy : bloku p racy  gospodarczo - spo­
łecznej (BBWR.). zjednoczenia miesz­
czańsko - robotniczego (Pogłódka) i 
dwie lis ł y żydowskie.

 0()0--------

(ol) Z lot harcerzy. .Wi Jaroszow eu 
obok st. R absztyn odbył się zlot harce­
rzy hufca o,buskiego, w którym  b ra ły  
udział drużyny z Olkusza, W olbrom ia, 
Sławkowa, Bolesławia i K lucz razem 
około 150 harcerzy.

N abożeństw a w m iejscowej kaplicy  
odnraw ił kapelan hufca ks. dr. P iskorz 
z Olkusza. P rzy  ognisku odbyły się po­
p isy  drużyn, przyrzeczenie h a rc e ręy ,. o- 
raz  wręczenie dyrektorow i cem entowni 
„Klucze" p Wegelinso.wi upom inku za 
s ta łą  o fia rn ą  pomoc harcerstw u. Kapel 
m istrz  o rk iestry  strażack iej przy ce­
m entowni, p. Sosnowiec ofiarow ał h u f­
cowi tekst m arsza własnego utw oru pt. 
„C fuw aj'1. K om endantem  zlotu byl p. 
K aczm arczyk, zastępcą p. L. K lim as, 
oboźnym p. K. Pol car.

•

(ol) Sam obójstwo kupca w W olbro­
m iu. W e w ’asnym  m agazynie popełnił 
sam obójstwo przez powieszenie się han 
d larz  m ąką i zbożem w W olbrom iu, 
M endel P erg e ry ch t la t  38. Przyczyna 
sam obójstw a narazie  niew yjaśniona.

(ol) Pożar Onegdajszej nocy spalił 
się w spólny dom Izydora K ani i Toma_ 
sza K rężla, o raz  stodoła J a n a  K rzyw dy 
Ogień w ybuchł wskutek zaprószenia.

(ol) Skład  kradzionych rowerów w 
Przeg in i U  m ieszkańca wsi P rzegin ia , 
gm. R absztyn, Józefa M irka i jego b ra  
ta  S tan isław a, w czasie rew izji policja 
znalazła 3 row ery i znaczną ilość czę­
ści row erow ych z rozebranych rowe­
rów.

(ol) E cha aw an tu ry  areBztantów. W .  

związku z ekscesam i aresztan tów  Fel. 
Olesińskiego; Zygm. S ikory, .Win. N ie­
m czyka i Józefa  Ceby w areszcie m iej­
skim  w Olkuszu, był w dniu wczoraj­
szym^ w Olkuszu pprok. B ulanda z So­
snowca. W szyscy aw an turn icy  zostali 
przewiezieni do więzienia w Będzinie.

(ol) Okradzenie re jen ta  Sw ołkienia
w Olkuszu, o czem pisaliśm y onegdaj, 
nie iniało m iejsca.

21Ó.

POWIEŚĆ,

W A M P I R

SPÓDNICY
— Nie, lecz chcę się dowiedzieć, 

dokąd to pan Gobert będzie nas śei 
gal swemi groźbami i obelgami! A 
także z jakiej racji go zwolniono!.., 
ja jestem stroną skarżącą, nie mają 
więc prawa puszczać tego łajdaka 
na wolność bez mego pozwolenia!.. 
Ja im pokażę z kim mają do czynie 
nia!

Ten dureń dostał w twarz 
moją rękawiczką! — wykrzyknął 
Prosper.

-— To mu nie ujdzie!.. — podję­
ła jędza. — Chociaż ten jegomość 
ma protektorów, ja mam za sobą 
prawo ; dam dowody!

Helena, kipiąca głuchym gnie­
wem od początku rozmowy, nie mo 
gła się powstrzymać dłużej.

— I czegóż jeszcze chcesz, mat­
ko , po tern coś zrobiła? — rzekła 
Z .— Wszak dopięłaś swe­
go?.. Czy ci się udało narzucić mi 
nazwiska, które dziś noszę? Czego 
żądasz jeszcze od Lucjana? Czy

f mało przez ciebie cierpiał?.. Nie do­
syć jeszcze zadałać mu tortur?..

— A to ty będziesz go broniła, 
bezezefiti i w obecności twego mę­

ża! — syknęła Julja, zgrzytając zę­
bami. — I ty to znosisz, Prosperze?.

_ Były komisant junacko podkrę 
cii wąsa, następnie palnął pięścią w 
stoi, aż szklanki podskoczyły i wrza 
snął:

— Ja tego nie zniosę, do stu pio 
runów!.. Jesteś moją żoną, rozu­
miesz. I jeżeli dla świętego spokoju 
toleruję twoje cudactwa, którym 
nawet przemocą mam prawo poło­
żyć kres, to dopuście nie mogę, a- 
byś w mojej i matki obecności bro­
niła osoby, od której ostatecznie u- 
wolnią. nas sądy.

Podniecona słowami zięcia, Gar­
buska poczęła pięścią wytrząsać 
przy twarzy córki.

— Jeszcze jedno słowo w obro­
nie tego nędznika,— krzyknęła — 
a palnę jeśli cię oszpecę, tern gorzej 
dla ciebie!

Oczy Heleny wezbrały łzami.
— Zamknij natychmiast swoje 

krany! — grubiańsko odezwał się 
komisant. — Lubię wodotryski, ale 
tylko w Wersalu!

— Idź wykłakać się swojej ciu­
pie, a nam daj święty spokój! — do

dała pani Tordier.
Nieszczęsne dziewczę wstało i 

zakrywszy twarz rękami, wyszło z 
jadalni.

— Dobrze zrobiłeś, stawiając się 
ostro! — przemówiła jędza. — Męż 
czyzna winien pokazać swoją' prze­
wagę. .̂ — Gdyby można było na 
śmierć ją zadręczyć, ubyłoby klopo 
tu! Zostalibyśmy tylko we dwoje... 
To by było dobrze... Prawdziwy raj 
wszak prawda, Prosperze?

Były komisant, zamiast odpowie 
dzi, nalał sobie wina i duszkiem 
wychylił.

Po skończonem śniadaniu, Julja 
wyprowadziła zięcia, którego nigdy 
nie zostawiła sam na sam z Heleną 
i wyruszyła do pałacu Sprawiedli­
wości.

Sędzia śledczy od samego rana 
konferował z Challetem, który, 
zdawszy mu raport piśmienny, do­
pełniał go jeszcze mnóstwem szcze­
gółów, zasłyszanych u właścicielki 
kawiarni i u Julka,

XXVIII.

— Sprawa ta — mówił — w y­
maga twoich poszukiwań jeszcze 
w innym kierunku.

Agent spojrzał badawczo na sę­
dziego, który rzecz swoją kończył:

— Czy informowałeś się co do 
miejsca, gdzie Julja Tordier brała 
lekarstwa dla męża przepisane 
przez doktora Reyniera?

— Tak, lecz bez rezultatu...
*— Nie trzeba ustawać w poszu­

kiwaniach... Bardzo mi na tern za­
leży, żeby dowiedzieć się nazwiska 
aptekarza...

— Czyżby pan sędzia przypusz­
cza! otrucie?..

— Nie, nie przypuszczam w tej 
chwili, tylko to, że ta garbata jest 
zdolna do wszystkiego. Odnalezie­
nie aptekarza doprowadzi nas do 
zabójcy doktęra, mam takie prze­
czucie!..

— Przeczucie... — odparł Chał- 
let z uśmiechem niedowierzania.

—  Nie wierzysz w nie?
— W kwestji sprawiedliwości i 

policji, wykluczam je najzupełniej... 
Często, powodując się niemi, można 
popełnić błąd niczem niepoweto­
wany!

— W zasadzie ogólnej tak, cza­
sem jednakże niemożna być głu­
chym na głos ich tajemny. 

Zaledwie sędzia skończył te sło­
wa, woźny oddał mu bilet wizyto­
wy: 

— „Julja Tordier" — przeczy­
tał głośno sędzia. W sam czas przy­
chodzi. Odejdź, Challecie, a ponie­
waż nie trzeba, aby cię tu spotkała^ 
przejdź drugiemi drzwiami. 

Sędzia przyoblekł twarz swoją 
w wyraz najuprzejmiejszy, masku­
jący wybornie jego myśli.

Powstał z fotela, powitał ją uklo 
nem, wskazał krzesło wprost biur­
ka, mówiąc:

— Zechce pani usiąść i wytłu­
maczyć mi powód nieoczekiwanej 
swojej wizyty.

n n
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Nowy zeszyt 
„Niepodległości"

U kazał się zS zeszyt t-zasopisińa 
„Niepodległość1' \to m u  9 zeszyt 3) wy 
daw nietw a in s ty tu tu  badania najnow ­
szej h is to rji Polski pod redakcją m ini 
s tra  Leona W asilewskiego.

Z eszy t 23 zaw iera na wstepie cieką 
wy a rty k u ł dr. M. Złotorzyekiej „An­
toni Berezowski i jego zamach na Ale 
k sandra  I I £‘ N ieudany zamach wyko 
nany  w czasie rew ji wojskowej w P a  
ryżu 6 czerwca 1867 r„ jak  również 
proces, wzbudzały wówczas nietylko 
we F ran c ji i Polsce i w całej E uropie 
niesłychane zainteresow anie i sym pat 
je  dla szlachetnej, kryształowo ideo­
wej postaci zam achowca i wogóle dla 
uciemiężonego narodu polskiego, sk a ­
zanie Berezowskiego na  dożywotnie 
więzienie. A nie na karę śm ierci, było 
przyczyną oziębienia się stosunków 
francusko - rosyjskich, a głośny proces 
s ta ł *!ę wielką dem onstracją na  rzecz 
interesów  narodu polskiego, jogo przy 
jaeió ł francusk ich  i włoskich. A rtyku ł 

. dr. Ziotorzyckiej nap isany  na podsta­
wie źródeł arch iw alnych  i współcześ. 
nyeh spraw ozdań prasow ych, stanowi 
poważne stud jum  naukowe, a równo- 

i cześnie, co n iezbyt często da się powie 
dzieć o szkicach historyczny ' h, opraco 
w any zostai w niezwykłe żywej i in ­
teresu jącej formie.

D rugi skolei a rty k u ł A. Morzkow- 
sk iej p. Ł .,Tak byto“, zaczęty w po­
przednim  22 zeszycie, zaw iera szereg o- 
pisów niepodlegh śeiowej p racy  ko­
biet. osobiste w spom nienia au to rk i — 
nielegalnej nauczycielki.

„W spom nienia żyrardow iaka“ Ste- 
fa c a  Sobitbi przynoszą dużo szczegó­
łów z działalności P P S . w Żyrardow ie 

i w 1908 i 1909 r., a  głównie z przejść wię 
zionych towarzyszy (Basińskiego).

j Dwa następne a rty k u ły  dotyczą cza 
sów wojny św iatow ej zaw ierając wie­
le szczegółów z działalności PO W. 
Pierw szy: K lim ka „P ark  am unicy jny  
Legjonów  Polskich w Łodzi** mówi o 
w spółpracy legionistów z pecwiakam i 
na terenie wsi wsi R etk in i i Srebrnej 
pod Łodzią, d rug i — Ignacego Zie­
m iańskiego zaw iera ciekawy „Zarys 
rozw oju PO W. w Żytom ierzu1*. D ział 
a rtyku łów  zam yka szkic dziejów nie 
podległościowej organizacji „Promień** 

i działy iąr e j w czasie w ojny w Peters­
burgi,

W  dziale dokum entów znajdujem y 
spraw ozdanie z działalności Ligi na.-o 
dowei za rok 190?'3, jako  8 część cyklu  
dokum entów do dziejów L ig i N arodo­
wej publikow anych przez Wi Pobóg— 
M alinowskiego.

W  M iscełlaneaeh dwa źródłowe 
przyczynki. Jeden dotyczy kw estji ru  
siriskiej w latach 1865-fJS. (dr. M. Zloto- 
rzyck.ej) drugi — walki o szkołę pol­
ską w la tach  1902-4 (ppłk. H. B ag iń­
skiego).

U zupełniają zeszyt spraw ozdania z 
dzieł: „ Dzieje 1-go pu łku  ułanów K re 
chowieckich*1 Litew skiego i Dziewa­
nowskiego, „Rarańeza**, „Szkice i fra  
gm enty  z pow stania wielkopolskiego 
1913-19 r.“ i z książeczki „Ku czci !'u- 
gfenjusza Śm iarow skiegoŁ

D w anaście ilu d ra c y j objaśnia treść 
zeszytu, k tóry  ze względu na treść za- 
stn ików  prac niepodległościowych, ale 
in te resu je  nietylko historyków  i uczę 
i  ja k  najszerszy ogół czytelniczy.

Dziwactwa z całego świata
Gadają e fotohrafje — Kluby cierpliwości — Mrówki zabijają 

ofi :erów — Zegar, który źle chodzi od 6 8 0  lat.
Pewien fotograf holenderski w 

Haadze wpadł na oryginalny po­
mysł. Pomysł ten przypomina nie­
co dawne 'alki mówiące w kółko 
,marna" i .tata*'. Zamiast lalek, je­
dnak, bierze ów fotograf zdjęcia 
prawdziwych żyjących ładzi, umie 
szcza na odwrotnej stronie coś w 
rodzaju mulego gramofonu, który 
powtarza jedną nagadaną przez

tych ludzi króciutką płytę
Te .szczególne gadające fotogra- 

f je mają ogromne powodzenie, zwła 
szcza u młodych, zakochanych w 
tiobie par

* * *
Amerykę Północną ogarnęła no­

wa manja towarzyska. Polega ona 
na zakładaniu klubów cierpliwości.

'Członkowie tych klubów ćwiczą się

 O f  ł<J------ —

Niemiecki pogląd  
na kobietę lekarkę

•

W  Niemczech ograniczono liczbę ko 
b iet stud ju jących  m edycynę do 75 rocz 
nie. Pism o poświęcone sprawom  św ia­
ta  medycznego z zadowoleniem omawia 
najnow sze rozporządzenie rządowe o. 
g ra  ni czające liczbę studentek  medycy 
ny, dodając od siebie te słowa: „Kobie 
ta  lekarka je s t istotą dwupłciową, i 
jako taka  budzi zrozum iały i n a tu ra l 
i*y w stręt w szerokich w arstw ach zdro 

_wegó społeczeństwa**.

Osiedle letniskowe Bukowno
pod Oihuszem

Plan parcblacyjny osiedla ietnis 
kowęgo Bukowno, sporządzony 
przez prof, architekta Gaięzowskie 
go Józefa, został naniesiony na 
grunt.; Większość parcel już wyty­
czono, a roboty przy zaprowadzeniu 
ulic w toku.

Przy pracach zatrudniono około 
150 osób.

Projekt basenu wodnego wykoń 
cza prof, Stella - Sawicki; od 1 
czerwca br. Zarząd m. Olkusza przy 
stąpi do realizacji projektu.

W dniu 22 bm. podpisana zosta 
ła umowa z Funduszem Pracy, któ 
ry będzie finansował stworzenie 
z Bukowna, nowoczesnego osiedla

letniskowego, jako ośrodka sportu 
wodnego dla Zagłębia i Krakowa. 
Sprzedaż parcel została już rozpo­
częta — pierwszych 25 parcel żaku 
pila firma „Skoda"* z Krakowa.

Do 1 czerwca br. przysługuje 
mieszkańcom ńl. Olkusza, którzy 
parcele pierwsi zamówili, prawo 
pierwszeństwa wyboru.

Olkusz przywiązuje do realizacji 
osiedla Bukowno duże znaczenienie 
nietylko ze względu na spłatę dłu­
gów miejskich, ale spodziewa się 
stworzyć nowe warsztaty pracy, 
przy których znajdzie zatrudnie­
nie duża ilość rąk roboczych.

Z życia kola
obywatelskiej

M łoda ta  w Niwce organizacja, za­
ledwie rok licząca, rozw ija się pom y­
ślnie,- s taw iająe  coraz to śmielsze kro­
ki. skupiając w swych szeregach licz­
ne rzesze członkiń, rozciągjaąc. swą o- 
piekę i działalność na coraz rozleglej- 
sze tereny.

Zapoczątkowała pracę kora zawsze 
czynna naucz M K rausow a w kw iet­
n iu  1933 r. W  krótkim  czasie potem u l 
konstytuow ał się zarząd koła, w nastę 
pują-jym sk.ladzie; przewodnicząca dr. 
K am ila  R aisow a I  wiceprzewodniezą 
ca M K rausow a I I  wiceprzewodniezą 
ca — A, Brodowa, sek re ta rka  — H. P a  
sternaków ua. skarbniczka — J  -Wjnte 
nowa zastępczyni sek re ta rk i — M. S tu  
łowa.

Pozyskanie na  stanow isko przewód 
niczącej, znanej ze swych obywatelsko- 
społooznych poczynań dr. K  R ajsow ej, 
dało gw arancję  pomyślnego. pełnego 
harm onji rozwoju koła.

W  ciągu roku sprawozdawczego ko 
ło liczyło 56 członkiń.

K iło  prowadzi dwa re fe ra ty : Opie 
kie nad m atką  i dzieckiem kierow nicz­
k a  p. J . Siudeutowiczowa, naucz., z 
sekcjam i: h u m an ita rn ą  i dochodową; 
uśw iadom ienia obyw atelskiego (kiero­
wniczka p. M. K rausow a, naucz.), z sek 
cjam i- referatow o - odczytową i świe 
l licową. ...

Kćłó zorganizowało w roku sp ra ­
wozdawczym: „ Ś w ię to  Matki**, 2 przed 
s taw ien ia 'am ato rsk ie , 3 Zab3wy tanecz 
ne, 2 lo terj. fantowe,- w spólny „Opła­
tę k“ i „Święcone*. Urządzono dw u; 
miesięczne półkolonje letn ie i trzy ty ­
godniowe półkolonje zimowe, z których 
korzystało 154 dzieci, nadto uruchom i­
ło św ’etlicę d la  dziewcząt oraz u rzą­
dziło 4 odczyty: dwa o celach i zada­
niach ZPOK., o znaczeniu św ietlicy i 0

związku pracy
kobiet w Niwce

znaczeniu konsty tucji styczniowej 
1934 r

S taran iem  zarządu urządzono i ume 
blowano lokal św ietlicy, zakupiono 
m aszynę do szycia. Św ietlice o tw arto 
w listopadzie 1933 roku. K iero ­
wniczką św ietlicy była na  początku p. 
G. W ojtarow iczów ua, naucz., po zrze­
czeniu, się zaś je j objęła kierownictwo 
p. J  Tum anow a kierow niczka przed, 
szkoła P raca  w św ietlicy obejm uje 
następujące działy : wychowanie oby­
w atelskie, oświatowo - k u ltu ra ln y , roz­
rywkowy, krój szycia, roboty  ręczne, 
te a tr  śpiew, sporty.

Krawieczyzuę i krój prow adzą siły  
w ykw alifikow ane (pp. I. D ziurska i 
U nijew ska), p racą ku ltu ra lno  - oświa 
tową k ie ru ją  przeważnie nauczycielki 
miejscowej szkoły (M. Tw ardow ska, 
G W ojtarowiozówna, M. K rausow a, H. 
Polkcw a i J . Studentowiczowa).

T ea tr p ro  wodzi p. St. Dusiówna, po 
zatem w pracach św ietlicy b iorą u- 
dz ał pp.: S tułow a, St. Lubińska, J . 
K okotówna B. Rozpondkówna dr. K. 
R ajsow a prow adzi dział robót szydeł, 
kowych i pogadanki o gospodarstw ie 
kobiecem a p. M. K rausow a — roboty 
na  dm tach . W. organizow aniu im prez 
pom ągaja pp.: K  S taw ińska, K. Doro- 
biszowa, S. D ziurska, A. W ójtowiczo- 
wa. Filakow a i inne.

D la pełnego zobrazow ania pracy ko 
ia d o lać  jeszcze należy, iż ZPOK. w 
Niwce brał .czynny udział w w yborach 
do sam orządu gm innego ,czego, w yni­
kiem było w ybranie do rad y  grom adź 
kiej dwu członkiń koła: dr. R ajsow ej i 
p. S. D ziurskiej.

Rok działalności koła wykazał, c,:o 
go może dokonać należycie zorganizo­
wana, z m yślą o o fiarnej służbie dla 
Ojczyzny i społeczeństwa p raca  kobie­
ca

nieustannie w rozwiązywaniu roz­
maitych sztuczek, polegających na 
rozplątywaniu węzełków, wyjmowa 
niu -czepu nyeh pierścieni i t. p.

Złośliwi opowiadają, że modę
udało się stworzyć pewnemu
sprytnemu Chińczykowi, fabrykan­
towi takich właśnie sztuczek, który 
już zdążył zrobić majątek.

W Kongo belgijskiem, w wio­
sce Lfmbahali znaleziono pod płó­
ciennym namiotem dwa szkielety. 
Okazało się, że są to żałosne resziki 
ciał dwu belgijskich oficerów.

I iczr.e oznaki wskazywały na 
to że oficerowie padli ofiarą plagi 
okrutnych mrówek mirmidbnów, 
które musiały podczas ich snu na­
paść ich pod namiotem.

Dwaj ludzie padli w rozpaczli­
wej walce z miljonąmi tych żarłocz 
nyeh owadów.

* * *

W Gorlicach na Śląsku istnieje 
stary bo datujący się od wieków 
zegar na wieży ratuszowej.

Z-gar ten od roku 1253 śpieszy 
się o siedem minut.

Nikt jednak nie myśli o przesu 
nięciu wskazówek, gdyż błąd ten da 
tuje się od pewnego historycznego 
zdarzenia.

W tym właśnie, 1253 roku szaj­
ka spiskowców postanowiła zgła­
dzić ojców miasta. Ktoś, kto dowie 
dział się o tym spisku, przesunął u- 
myślnie wskazówki zegara o sie­
dem minut, by wprowadzić w błąd 
spiskowców i ułatwić ich ujęcie.

Na pamiątkę tego faktu zarząd 
miasta Gorlice nie przesuwa wska 
zówek na właściwe miejsce.

Kolonje; bezroitotnpb
Dwie gminy w górniczej północ 

nej okolicy Szwecji, Kiruna iJakka 
sjaer i, dokonały ostatnio interesu­
jącego eksperymentu celem dostar­
czenia pracy młodym ludziom, me 
mogącym znaleźć zajęcia w przemy 
śle miejscowym.

Nabyły one posiadłość Stjijrn- 
sund w południowej Dalekurlji, 
gdzie młodzi bezrobotni uczyć się 
mogą rolnictwa i rzemiosł.

Otrzymać oni mają mieszkanie, 
utrzymanie i niewielką płacę. Prócz 
pracy na roli i hodowli bydła, będą 
się oni tam uczyli kowalstwa, sto­
larstwa, ślusarstwa itp., a po skoń 
czonej nauce będą mogli szukać pra 
ey w swym zawodzie.

Jest to pierwszy , w Szwecji tego 
rodzaju eksperyment organizowa­
nia emigracji bezrobotnej młodzie­
ży do innej części kraju.

Spowodu nawału nmterjału 
Dodatek Literackim ukaże się w 
przyszłym tygodniu, w sobotę.

Popierajcie L. i .  P. P,

%im

k i s M

S ia tk i!
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt. 
hygjenic^n. przy- 
sypki dla dzieci

P u d e r  „ D z id z i "
z (kogutkiem)
utrzymującej eta 
io dziecka w zdro 

wiu i czystości.

I /
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O B W i E S Z o Z E W i t :
K om ornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru  ii-go, urzędujący w So­
snowcu przy ul. W spólnej Dod Nr Ib 
na zusadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza 
że w rlniu 28 czerwca 1934 r. od godziny 
11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu odbędzie się sprze­
daż z publicznej licytacji, nieruchomo­
ści m iejskiej składającej się z placu i 
budynków m urowanych: domu miesz­
kalnego jednopiętrowego, przy budowki 
trzyśeianowej parterow ej, dokładnie o- 
piśanych w protokule z dnia 18 pazdzier 
nika 1933 r . położonej w Sosnowcu po- 
wiecń- Będzińskim województwie K ie­
leckim oznacz, palie. Nr. 20 przy ul. Ka-
Cląwickiej obejm ującej .-powierzchni dbU
metrów kwadratowych, która stanowi 
własność w równych częściach dana 
R afała Karpińskiego i Franciszka Ko­
walskiego. - . ..

N ićr uchu mość ta  iua urządzoną Księ 
ge hipoteczną w W ydziale Hipotecznym 
Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, ozna. 
czoną Nr. hip'. 2005.

Powyższa nieruchomość została osza 
cowana na sumę zł. 23.000.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t  j. od kwoty zł. 17.250.

L icytant przystępujący do prze­
targu  powinien złożyć rękojm ię w goto 
wiźnie w kwocie zł. 2.300 albo w takich 
papierach wartościowych bądź książe­
czkach wkładkowych, insty tucji, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze m ało­
letnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości ‘’j. części ceny 
giełdowej. P rzy  licytacji będą zacho­
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem puhlieznem obwieszczę 
niem nie będą podane do wiadomości 
w arunki odmienne; że praw a osób trze 
eich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawiesze­
nie egzekucji że w ciągu ostatnich 2-ch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od go­
dziny 8 ci do 18-er akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.
Sosnowiec, dnia 2$ m aja 1934 r.

K om ornik St. Jakim czyk.

OBWIESZCZENIE
K tm ornili Sądu Grodzkiego w So. 

snoweu rew iru ł! go, urzędujący w So­
snowcu przj ul. Wspólnej pod N r 16 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza 
że w dniu 28 czerwca 1934 r. od godziny 
12 rano, w sali posiedzeń. Sądu Grodz­
kiego w Sosnowcu odbędzie się sprze­
daż z publicznej licy tacji nieruchom o, 
śei m iejskiej składającej się z placu i 
budynków drewnianych i m urowanych 
dokładnie opisanych w protokole z dnia 
22 lutego 1934 r. położonej w Sosnowcu 
powiecie Będzińskim województwie Kie 
leckirn oznacz, polic. Nr; 18 przy ulicy 
Górniczej, obejm ującej powierzchni 
44,5 prętów kwadratowych, k tóra s ta ­
nowi własność Heleny K alabiftskiej.

Nieruchomość ta mą urządzoną księ 
gę hipoteczna w Wydziąl.e Hipotecznym 
Sądu Grodzkieg.. w Sosnowcu, ozna. 
czoną Nr. hip. 4:)6.

Powyższa nieruchomość została osza 
c o w n a  na sumę zł 1.500.

Sprzedaż Zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 1.125.

T joytąnt przystępujący doi prze- 
tai'gi. powinien pożyć rękojm ię w goto 
wiźnie w kwocie zl. 150 albo w takich 
papierach wartościowych bądź książe­
czkach wkładkowych, instytucji, w któ- 
w  • jv0!n.° umieszczać fundusze mało­
letnich, i ż e  papiery wartościowe przy- 
ję .e  będą w wartości części ceny 
gjcłdoT. ej. Przy licytacji będą zacho- 

ustawowe warunki licytacyjne, o 
ib- dodatkowem puhlieznem obwieszczę 
niem nie będą podane do wiadomości 
w arunki odmienne; że prawa osób trze 
eich p ip będą przeszkoda do licytacji 
r  Przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, .jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu ze wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu. nakazujące zawiesze- 

ejli.zf. w eiEłsru ostatnich 2-ch 
rdfrn n Pr"'xd he7 tacM wolno oglądać 
dz’nw fioT a <?ni powszednie od go­
nią w ro L m  • J a za  ̂ Postępowa­
l i  Sądzie m °™ a " ^ ą d a ć
Sosnowice, dnia 25 m aja 1934 r.

Komornik S t .  Jakim czyk.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniei 

Kino-Teatr Udziałowy

Dziś i dni następne

Kobieta l bestia
obraz z wysp m alajskieh pełen' ezaru egzotycznych m elodji 

i zarazem  najokropniejszej grozy
w rolach głów nych: Oarole Lom bard szczęśliwa ryw alka  Gre 
ty  Garbo i M arleny D ietrich, Charles Lauehton niezrów na­
ny  odtwórca H enryka V III, K ent T a y lo r i  inni.

N adprogram : „K ubuś Niezwyciężony*' i najnow sze tygodniki 
P aram ountu .

Wm%
KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
D ęblińska 4 

tal. 10-95.

Em ocjonujące! Fascynujące! T ajem n icze! |

Żółty detektyw
N ajciek aw szy  film  k rym inalno-detektyw ny  

W  roli tytułow ej W A R N E R  O L A N D

N aprogram : Tygodnik Foxa

W piątek, sobotę i niedzielę passe-parto ut nieważne.

Sala dobrze w entylow ana.

KiNO

pALACf

B ilety  od 25 gr. sp rzed aw an e są w  dn ie  p ow szed n ie  
do godz. 7-ej, w  n ied z ie le  i św ię ta  do godz. 6-ej

N ajw ięk szy  sen sacy jn o-sa lon ow y  film  ostatn ich  czasów  

reżyserji zn ak om itego  F F f l F l k c I

Aristolraiia p li iem i
P o tężn y  d ra m a t życ iow y , który w z ru sz a  do łe z

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

T ysiące Pań zaw d zięcza  w yzb ycie się p iegów , piam,
----------  s to su ją c  ----------

Krem f mydło „LACT0 LIN”

O B W ltS Z C Z E N ie
K om ornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru  3-go, urzędujący przy 
u l W spólnej Nr. 16, z mocy a rt. 602, 
604 K. P . C. podaje do wiadomości, że 
na zaspokojenie pretensji zasądzonych, 
odbędą się w Sosnowcu pod adresam i 
niżej wskazanemi licytacje ruchomości 
w term inach pierwszych, a m ianow i­
cie

1. Dnia 29 m aja  1934 r. od godz. 11 z 
rana (nie później jednak niż w dwie go 
dżiny) przy ul. Grochowej N r 2, sprze­
daż m agli drew nianej w komplecie, f ir  
m y „B. Rapezyńśki w Łodzi" z m oto­
rem  elektrycznym  do napędu o sile 
KM  1, oszacowanej na sumę zł. 600, na 
zaspokojenie w ierzytelności K ryształa 
Jakóba w spraw ie Nr. Km. 1399/33;

2 D nia 7 czerwca 1934 r. od godz. 11 
z rana  (nie później jednak niż w dwie 
godziny) przy ul. M odrzejewskiej -Nr,. 
4 tsklad W arm ana), sprzedaż 20 płasz­
czy d am skkh  letnich w ełnianych i 10 
kostjumów takmoże, oszacowanych na 
sumę zł. 900, na zaspokojenie w ierzytel­
ności Berkowicza Józefa w spraw ie Nr. 
Km. 653/34.

Spis ruchomości może być przeglą. 
dany w kancelarji kom ornika i w dniu 
licy tacji na m iejscu znajdow ania się 
tych ruchomości.

K om ornik (—) St. Jakim czyk.

f

Nr. 142

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17-a
Czymna: 10 -114-7  pp., w święta; 11-1 

W i z y t a  5 z ło t ych .

K R W A W I E N I E  
STAN ZAPALNY 
S W E  O Z EN 1E
U > V W A

NA SEZON LETNI POLECA
duży wybór suchych kiełbas

p o  cen ie :
T u ry s ty c z n a -1 1 kg. zł. 3.—
M oskiewska -— - . ■ „ 3.—
M y ś l i w s k a  „ v 3.60
Polędwicowa pieczona „ „ 3.20

JÓZEF KOSS i S-ka
Sp. z ogr. ódp.

Sosnowiec, Warszawska 14.

W ykwalifikowani
ciągacze drutu sta lo w eg o

poszukiw ani. 
Zgłaszać się ul. Legionów  24

Inż. Włyftsk!

,0  I W
m n m m w

PO TR ZEB N A  na  przychodne lepsza 
dziewczyna do sp rzątan ia , z dobrem  
cerowaniem . W ym agane pierwszorzęd­
ne świadectwa. Zgłoszenia: Sosnowiec, 
M ałachow skiego 2-e, m. 6, od 8—11).

2 l/'JKOJE kuchnia  w ygodam i na Po- 
goid Żytnia 1-a od zaraz do w ynajęcia. 
PO K Ó J z kuchnią do w ynajęcia  zaraz. 
Sosnowiec, ul. R obotnicza 1.

Co. 78/34 , . j

P ostan ow ien ie
. Sąd Grodzki w Sosnowcu w dniu 5 

kw ietn ia  1934 r. po rozpatrzen iu  poda­
n ia  fab ry k i Gilz „Sokół" W. K w aśniew  
skiego i P . Pacholczyk w W arszaw ie o 
uznanie zaginionego w eksla za umorzo­
ny  na zasadzie a rt. 94 rozp. o praw ie 
wekslowem

p o s t a n o w i ł :
1) wdrożyć postępow anie am ortyza­

cyjne,
2) ogłosić w D zienniku Urzędowym 

M inisterstw a Spraw iedliw ości.
3) w dzienniku m iejscowym  „Expres 

Zagłębia" następu jące
w e z w a ń ; e :

Sąd Grodzk. w Sosnowcu wzywa nin iej 
sz°m obecnego oosiadm-za zaginionego 
w eksla na  zł. 56 75 p łatnego 7. X. 1933 
z w ystaw ienia firm y  R. Janczykow ski 
na zlecenie fabryk i Gilz „Sokół** W. 
K w aśniew ski i F. Pacholczyk w W a r­
szawie. aby w czasokresie 60 dni od 
dnia  ogłoszenia niniejszego wezwania 
zgłosił się w Sądzie Grodzkim  w So­
snowcu i okazał ten weksel Sądowi, 
po upływ ie wyznaczonego te rm in u  Sąd 
uzna weksel na zasadzie a rt. 94 rozp. o 
praw ie wekslowem za um orzony;

4) o w drożeniu postępow ania am or­
tyzacyjnego zawiadom ić osoby za in te­
resowane.

Sędzia G rodzki, (podpis nieczytelny).

h B h r

Wyibiwca.: tW en*
U-gk. Expre* Zagłębia" Snmowiec, Teatralna Ł tel. 4-94.

P IA N IN O  czarne m ało używ ane oka ' 
zyjnie sprzedam , cena i  w aru n k i do o* 
m ów ienia. W ia d o m o ś ć  D ąbrow a tele­
fon 93 ___  __ _____________

M A 'G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

s® 1. KĘPIŃSKI
BĘDZIN, K o łłą ta ja  36 poleca: M ater- 
j a ly je tn ie  od 90 g r. za m et”

Z C U B I O H E  V

c- ó ó
W O JU IE C H O W SK I W ŁA D Y SŁA W
zgubił leg itym ację  bezrobocia w ydaną
przez grn. Zagórze,  _
STEINSK1 JA N  zgubił d o w ó d  osobisty 
w ydany w Dąbrow ie i leg itym ację  bez­
robocia w ydaną w Będzinie._________
G IEK SZ STEFA N  zgubił portfe l z do- 
w jdetn  osob styrn w ydanym  przez gm i. 
nę Zagórze, k a r tę  rzem ieślniczą i inne 
rachunk i. Łaskaw ego znalazcę proszę o 
zwrot za w ynagrodzeniem . . .
B EN  i (E C IE  SZW A JG E R  skradziono 
dowód osobisty w ydany w Będzinie, 
weksel na 50 złotych p łatny  3/V1. 34 r. 
w ystaw ca B endeta Szw ajcer i różne do
kum onty, k tó re  uniew ażnia. ________
LIPECK 1 ADOLF zgubił k a rtę  m obi­
lizacyjną w ydaną przez P  K. U. Za­
wierciem_______     .
ZGUBIONA, książeczkę oszczędnościo­
wo - udziałową Spółdzielni K redytow ej 
Z agłębia D ąbrow skiego z ogr. odp. w 
S'lsnow eu uniew ażniam . A leksander
Król.  ________________
JU D K A  T R O P P A U E R  zgubił dowód 
osobisty w ydany przez M ag is tra t Olku 
ski., oraz k a rtę  wojskową P K .U . M ie­
chów

mmmmmm
ZA dUigi żony m ojej Ja n in y  z H arm a- 
jów  nie odpowiadam  i  płaci! nie będę.
T eofil S ierka, Bobrek.________________
POMORZE! P en sjo n a t „M orskie Oko" 
w K uźnicy na  H elu  pod nowym za rzą ­
dem — o tw arty  od 1-go czerwca rb.. C* 
ny w czerwcu od 5 do 6 zł. od osoby. Pd 
siłek 4 razy  dziennie. Od 1-go lipca ce­
ny do omówienia._________________
Sk> RADZIONO broń (brow ning belgij- 
sk : F . N.) Nr, 960291 kaliber 6.35 S tefa­
nowi Dudzie w Strzem ieszycach przy 
ul Siaw kow sk’ej 185 w dniu  13 m aja  
b. r. Posiadacz takow ej proszony je s t 
o zw rócenie je j za w ynagrodzeniem  40 
złotych.

Redaktor odp.: Lucjan  Hor?k*>


